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Montaż — W. Kaźmierczał:. 
Tekst — K. Malcużyński. 
Czyta — A. Łapicki. Mon- 
taż dźwięku — S. Zawarski. 


TEMATY KRONIKI: Dzień Hutnika. Zdjęcia: F. Fuchs, W. Ja- 
błoński, H. Makarewicz. 

Skrzydlate pogotowie (lotnictwo w służbie zdrowia). Zdjęcia: 
K. Szczeciński. 

Portrety (na wystawie małarskiej mistrzów szkoły weneckiej 
w warszawskim Muzewm Narodowym). Zdjęcia: F. Fuchs, 

Dni Wrocławia (migawki z uroczystości w stolicy Dolnego 
Śląska). Zdjęcia: R. Trzeszewski. 

Polska — Włochy (z meczu tenisowego o Puchar Dabisaj. 
zdjęcia: M. Wiesiołek. 

Ze świata: Moskwa (wręczenie odznaczeń państwowych wc- 
teranom rosyjskiego ruchu rewolucyjnego); Paryż (wizyta Pre- 
zydenta Tito we Francji); Nowy Jork (załnstalowanie naj- 
potężniejszych na świecie reflektorów): Cannes (migawki z mię- 
dzynarodowego festiwalu filmowego); Hamburg (panika w ham- 
burskim Z00). 


Na wrocławskim rynku — w otoczemia żaków, mieszczan i ga- 
wiedzi, herold odczytuje uroczyste orędzie: „Wszem I wobec 
wiademość czynimy, że od tego roku poczynając, po wsze cza- 
sy w pierwszych dniach maja w grodzie naszym obchodzone 
będą „Dni Wrocławia. Zalnaugurowane w ten sposób uroczy- 
steści stały się świetnym pretekstem do zabawy studentów 
wrocławskich. którzy godnie podtrzymują tradycje żaków 


W Pałacu Kremlowskim zebrali się weterani rosyjskiej rewo- 
lucji 1%5 roku. Są wśród nich najstarsi działacze partii komu- 
mistycznej, są towarzysze Lenina. Przed pięćdziesięciu laty 
wznosili barykady ma ulicach Moskwy i Petersburga, w dniach 
października walczyli o zwycięstwe rewolucji. Podczas spotka- 
nia ma Kremia otrzymali oni najwyższe odznaczenia państwowe 
— dowód uznania za długoletnią działalność dla komunizmu 


migawki z Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Cannes 
przynoszą przede wszystkim zdjęcia wielu sław kinematografii 
światowej, llumnie przybyłych na Lazurowe Wybrzeże. Na na- 
szym zdjęciu: majnowsza gwiazda Hollywoodu — Kim Novak 
w otoczeniu wielbicieli i fetoreporterów. Wielkie powodzen:e 
miała radziecka aktorka Irina Skobcewa — urocza Desdemona 


x nagrodzonego za reżyserię 
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filmu Jutkiewicza „Otelio* 


Mieszkańcy Białegostoku 
otęzymali nowe kino 


Niedawno w Białymstoku 
spłonęło kino „Ton*. jedno z 
dwóch;kin istniejących w tym 
mieście. Okręgowy ' Zarząd 
Kin. pragnąc zapewnić :biało- 
stocczanom korzystanie z tak 
popularnej rozrywki, jaką jest 
film, uruchomił już nową sa- 
lę kinową. Zaledwie pięć dnt 
trwało przebudowanie sall w 
budynku sądu powiatowego, 
przeniesionego. niedawno do 
nowego gmachu — na piękną 
widownię kinową, którą Zao- 
patrzono we wszelkie niezbęd- 
ne urządzenia. ą Ej 

Otwarcie w tak rekordowym 
czasie nowego kina „Syrena” 
spotkało się z uznaniem mie- 
szkańców Bialegostoku. Jęd- 
nocześnie trwa remont 'spalo- 
nego kina „Ton*, którego od- 
danie do użytku planowane 
fest na Tiplec br. 


Paryski „Le Monde" 
o filmie „Pod jednym 
niebem 


Francuski publicysta fil- 
mowy Jean De Baroncelli, 
omawiając na łamach 
dziennika „Le Monde" fil- 
my wyświetlane na festi- 


walu w Cannes, poświęca 


obszerny felieton obrazom 
przedstawiającym grozę hi- 
tlerowskiej okupacji, wśród 
nich polskiej krótkometra- 
żówce „Pod jednym nie- 


: „publiczność 
festiwalowa wśród beztro- 
skiej atmosfery panującej 
w Cannes mogła obejrzeć 
filmy przypominające stra- 
szliwe zbrodnie hitlerow- 
skie”. 

„Krótkometrażówka pol- 
ska, zaopatrzona .komen- 
tarzem naszego przyjaciela 
Henry Magnana, pokazała 
nam, czym było warszaw- 
skie getto. Ten film 
jak pisze z ironią Baron- 
celli — ośmielił się zamą- 
cić intelektualną harmonię 
i pogodną aurę panującą 
na festiwalu w Cannes". 


„Piątka z ulicy Barskiej" 
w Aestralii 


W okresie od 21 maja do 9 
czerwca odbywa się w Mel- 
bourne festiwal filmowy z 
udziałem czternastu krajów — 
w którym bierze udział tak- 
ve Polska. Naszą kinematogra- 
fię reprezentuje kolorowy film 
Aleksandra Forda „Piątka z 
vlicy Barskiej". 

Warto wyjaśnić, że festiwal 
w Melbourne obejmuje filmy, 
które zdobyły już uznanie na 
iakimkolwiek poprzednim te- 
stiwalu. Jak wiadobo, nasza 
„Piątka* uzyskała na festiwa- 
lu w Cannes w 1954 roku jed- 
ną z pierwszych nagród. 

Na festiwal w Australii zgło- 
szono także: film amerykański 
Orsona Weilesa „OGtello*. film 
wspólnej produkcji  austri: 
©ko-jugosłowiańskiej „Ostatni 
most". film radziecki Marka 
Dońskiego * „Dzieciństwo Gor- 
kiego”, niemy fllm szwedzki 
Maurycego  Stllłera  „Gósta 
Berling" oraz film niemiecki 
z 1931 roku — „Opera za trzy 
grosze”. 


Pracownicy Wytwórni Filmów 
Oświatowych domagają się zmiany 
dotychczasowych metod pracy 


W pierwszych dniach maja 
br. odbyła się w Łącku (woj. 
warszawskie) narada  pracow- 
ników twórczych łódzkiej Wy- 
twórni Fllmów Oświatowych. 
Podczas obrad wygłoszono cie- 
kawe referaty poświęcone ak- 
tualnym zagadnieniom twór- 
czym. O zadaniach flimu o- 
światowego mówił historyk 
filmu prot. J. Toeplitz, 6 roli 
slowa w filmie oświatowym — 
krytyk filmowy 1 publicysta 
A.  Jacklewicz, o warsztacie 
realizatora — reżyser J. Bos- 
sak. Dwa referaty wygłosili 
także pracownicy | wytwórni: 
naczelny redaktor J. Hertel — 
o roli redaktora fllmów oświa- 
towych i reżyśer J. Jacoby — 
o pracy realizatora z autorem 


„Bcenariusza | / konsultantami 
naukowymi, 
Prawie wszystkie referaty 


poddały wnikliwej 1 surowej 
ocenie dotychczasowy dorobek 
wytwórni. Prof. J, Toeplitz, 
zaatakował wszystkoizm  na- 
szych filmów oświatowych, wy- 
kający z wulgarnego stoso- 
wania zasad dialektyki, niepo- 
radność w realizowaniu tema- 
tyki historyczno-społecznej 0- 
faz nierzadko — schematycz- 
Ay_ stosunek dą. odbiorcy. Re- 
żyser Bossak wysunął na 
pierwszy plan zagadnienie od- 
powiedźialności twórczej za 
dzieło filmowe — ambicji twór- 
wy, jego pasji 4 moralności. 
Filmom oświatowym _ zatzucił 
kapltulanctwo artystyczne i 
brak. pomyslowości. 
"Nie jest przypadkiem, że 
burzliwa dyskusja, jaka toczy- 
ła się po referatach, zbaczała 
często z zagadnień twórczych 
na sprawy organizacyjne wy- 
twórni | zły model polskiej ki- 
nematografii. Żądano większej 
samodzielności twórczej dla 
realizatorów filmów _oświato- 
wych, zmiany dotychczasowych 
metod pracy i skończenia 2 
praktyką komenderowania wy- 


twórnią przez” Centralny Za- 
rząd Wytwórni FHmowych. 
Dyskutanci ostro atakowali 
wiele absurdów wynikających 
z atmostery biurokratyzmu i 
administrowania. m. in. fakt, 
że stare obowiązujące regula- 
miny wytwórni czynią -odpo- 
wiedzialnymi za poziom ideo- 
wo-artystyczny filmów — nie 
realizatorów. lecz redaktorów. 
Wielu mówców wypowiadało 
się za „koniecznością utworze- 
Ila, zespołów RE które 
wezmą na siel ją odpo- 
wiedzialność za dzieło filmowe 
1 ekonomiczną stronę jego rea- 
lizacji. Omawiano także po- 
„trzebę podniesienia Jakości fil- 
mów oświatowych t_ koniecz- 
ność ' wywalczenia fla nich 
możliwości  rozpowszechnianta. 
Prot. Toeplitz przytoczył fakt, 
że prawo _ rozpowszechniania 
zdołali uzyskać w Polsce sana- 
cyjnej. prywatni . producenci 
filmów krótkometrażowych. 
Krytyce poddano wypowiedż 
dyr. Karpowskiego, który — * 
obiecując wytwórni pełną sa- 
modzielność — zastrzegł, obwa- 
rowane limitami, prawo trzy- 
mania „na pasku uczącą się 
chodzić,  raczkującą wytwór. 
nię". Zastrzeżenie to wywoła- 
ło gorące protesty I bolesną 
niewiarę w możliwość popra- 
wy istniejącego stanu rzeczy. 
Trudno zawczasu mówić o 
spodziewanych. wynikach tej 
pod każdym względem donio- 
słej narady. w przygotowaniu 
znajduje się memoriał realiza- 
torów w sprawie reorganiza- 
cji wytwórni. Jedno jest pew- 
ne:. dotychczasowe: metody 
pracy muszą być jak najszyb- 
ciej, zrewidowane 1 zmienione, 
a fllmy oświatowe — lepsze, 
ciekawsze, bliższe człowieko- 
wi. Obdarzenie ich twórców 
pełną odpowiedzialnością /da 
na pewno lepsze rezultaty niż 
niesławnej pamięci zblurokra- 
tyzowane komenderowanie. 


Konferencja w sprawie filmowej 
dokumentacji teatru 


Ostatnio odbyła się w 
Państwowym Instytucie 
Sztuki w Warszawie kon- 
ierencja poświęcona filmo- 
wej dokumentacji teatru. 
Wzięli w niej udział przed- 
stawiciele Centralnego Za- 
rządu Teatrów, historycy 
sztuki, ktytycy teatralni, 
pracownicy twórczy tea- 
tru, fibmu, opery i baletu 
oraz muzeolodzy. 

Zebrani zgodnie podkre- 


„ślali konieczność jak naj- 


szybszego podjęcia syste- 
matycznej pracy, której 
celem byłoby utrwalenie 
na taśmie filmowej naj- 
większych osiągnięć nasze- 
go teatru w formie -sfil- 
mowanych fragmentów 
spektakli, ciekawych krea- 
cji aktorskich itp. Wska- 
zywano również na nasze 
wielkie. zacofanie w tej 
dziedzinie. 


W uchwalonej rezolucji 


uczestnicy konferencji po- 
stanowili utworzyć .przy 
Państwowym _ Instytucie 
Sztuki kolegium, które za- 
jęłoby się całokształtem 
prac związanych z organi- 
zacją filmowej dokumen- 
tacji teatru. Powołano ko- 
mitet organizacyjny, który 
przygotowuje memorandum 
do władz państwowych o 
pomoc techniczną i finan- 
sową. W skład komitetu 
weszli przedstawiciele sto- 
warzyszeń twórczych, tele- 
wizji, szkół aktorskich i 
Centralnego Zarządu Tea- 
trów. 

Cieszymy się, że sprawa 
której urzeczywistnienia już 
od wielu lat domagał się 
na swych łamach tygodnik 
„Film* (m. in. ostatnio w 
numerze 18 artykuł „Film 
i sprawy teatru*) — ma 
obecnie wszelkie szanse 
pomyślnego rozwiązania. 


Uwaga, miłośnicy filmów kukiełkowych k 


W dniach od 29 maja do 2 
czerwca br. odbędzie się w 5: 
M teatru lalek „Bajka w Wai 
szawie przegląd czechosłowac- 
kich filmów _ kukiełkowych, 
zrealizowanych w latach 1945— 
1955 przez J. Trnkę, K. Zema- 
na i R. Tyrlovą oraz niektó- 
rych filmów rysunkowych z 
dorobku J. Trnki, . 

Na urozmaicony program 
złożą się najcelniejsze filmy 
kukiełkowe, wybrane spośród 


już wyświetlanych na naszych 
ekranach zabawek", 
„Pieśń pre! „Romans z 
kontrabasem' 


wik*. „Kr 
metrażówki 'o Prokouku i in. 
a także pozycje nieznane po) 
skiej publiczności. a wypoż; 
czone specjalnie z czechosło- 


wackiego archiwum fllmowe- 
go t„Szpaliczek”, „. poda- 
nia czeskie”, „Bajaja”), 

Na tę interesującą imprezę 
filmową zapowiedział swe 
przybycie Jerzy Trnka. jeden 
z czołowych i najoryginalniej- 
szych twórców czechosłowac- 
kiej kinematografii, autor wie- 
lu' filmów kukielkowych i ry- 
sunkowych. 

W Poznaniu, Gdańsku, Ło- 
dzi, Krakowie 1 Szczecinie zor- 
ganizowane zostaną także po- 
kazy niektórych filmów wy- 
branych z programu central- 
nego przeglądu warszawskie- 
80. 

Inicjatorem i organizatorem 
imprezy jest Centralne Archi- 
wum Filmowe. 


idz kinowy w większych miastach nie 
zna zupełnię interesujących filmów 
dokumentalnych i oświatowych. Naj- 
ciekawsze pozycje krótko- i średniometrażo- 
we są wyświetlane „konspiracyjnie* — jak 
wielokrotnie narzekała nasza prasa codzien- 
na. K 

Pisałam w poprzednim artykule*) dość 
obszernie o przyczynach tego niepokojącego 
stanu rzeczy. Filmy dokumentalne i oświa- 
towe, czyli tzw. „dodatki* — nie mieszczą się 
najczęściej w. ii seansie. -Zaj- 


dwugodzinnym 
mują go w całości Kronika i film fabularny. . 


Na całym świecie niemal seans kinowy trwa 
dwie i pół godziny (często dłużej), ałe u nas 
musi trwać tylko dwie godziny. 

Rzecz w tym, iż mamy mało sal kino- 

wych, a chcemy udostępnić film jak naj- 
większej ilości widzów. Przy dwugodzinnym 
seansie kina mogą dawać po osiem takich 
seansów dziennie, a więc osiągają najwyż- 
szą przejotowość. > 
" "To dobrze. Ale niedobrze, że dzieje się 
to kosztem krótkiego i średniego metrażu, 
który w tych warunkach ma zamkniętą 
drogę do ekranów. 
- Czy wobec tego sytuacja jest bez wyj- 
ścia? Nie. Można przecież dążyć do ograni- 
czenia metrażu filmów fabularnych. Wielu 
naszym własnym filmom wyszłoby to tylko 
na dobre, ale co robić z wartościowymi dzie- 
łami sztuki: filmowej, których dluższy metraż 
jest usprawiedliwiony dramaturgią? Tych 
oczywiście nie możemy ruszać. . 

Więc? 


INNE SPOJRZENIE. 


Na całą sprawę udostępnienia wszystkim 
zainteresowanym filmów dokumentalnych 
i oświatowych można jednak spojrzeć inaczej. 

Czy mimo. względów oszczędnościowych 
i innych należy krępować twórców — do- 
kumentalistów i oświatowców — nieprze- 
kraczalną długością filmu 300 metrów? Cze- 
mu wyrzekać się prawa do średniometrażo- 
wej noweli czy studenckiej etiudy, do szer- 
szego do form półfabularnych, do 
swobodnego eksperymentowania? Właśnie 
przecież w zakresie średniego metrażu i pół- 
fabularnych form «mamy najlepsze osiąg- 
nięcia. 

Można stanąć na stanowisku, że program 
tzw. składany — to przeżytek z okresu, gdy 
tilm fabularny jeszcze się nie rozwinął w 


pełni. Nawet pierwsze filmy Chaplinowskie 5 


były przecież jedno i dwuaktowe. 

Dziś jednak, gdy dzieło filmowe wspaniale 
się rozrosło. gdy jest pełną, bogatą całością, 
gdy idziemy do kina tak jak do teatru na 
dramat czy komedię — sytuacja się zmieniła. 
Kto nastawił się na zobaczenie „Uroku sza- 


*) Patrz „Film* nr 20 artykuł pt. 


„W sprawie 
krótkiego metrażu”. 
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tana". nie będzie rad najlepszej nawet krót- 
kometrażówce. 

Cóż można dodać do filmu „Przed poto- 
pem* i po co dodawać? Żeby zniecierpliwić 
widza? W filmie francuskim „Natręci”, jed- 
nym z najdowcipniejszych, któreśmy widzie- 
M, do rzeczy najbardziej natrętnych żaliczo- 
na jest... krótkometrażówka. 

Nie jest to szpila wymierzona w uprzy- 
krzony film produkcyjny, w nieznośne po- 
kazywanie niezrozumiałych maszyn, lecz wła- 
śnie w ów dodatek jako element seansu fil- 
mowego. EE 


ZNAMIENNY GŁOS 


W paryskim piśmie „Aurore* pojawił się 
niedawno artykuł domagający się usunięcia 
krótkometrażówek z kin w ogóle, ponieważ 


H 


"W SPRAWIE 
KRÓTKIEGO 
METRAŻU 
PO RAZ DRUGI . 


napisała 


7" STEFANIA BĄDKOWSKA 


GGRENGASA 240), 


„Zatruwają program seansu", Na artykuł ten 
odpowiedział w „Humanitć* reżyser Joris 
Ivens biorąc w obronę film dokumentalny. 

A jednak głos „Aurore* był znamienny: 
sygnalizował, że nadszedł moment, gdy za- 
równo liim dokumentalny, jak fabularny — 
wyrósł już z widowiska składanego, które 
odziedziczyliśmy po wczesnym okresie roz- 
woju kina (oraz po pewnych okresach roz- 
woju teatru) i że średni i krótki metraż zdo- 
był już sobie prawo do własnych sal kino- 
wych. 

Osiemdziesięciu reżyserów we Francji wi- 
dząc zagrożenie krótkiego i średniego me- 
trażu ustanowiło specjalne nagrody dla naj- 
lepszych filmów krótko- i średniometrażo- 
wych. "Trzy pierwsze nagrody, po siedem 
milionów franków każda, zdobyły filmy 
„Biała grzywa, „Malinowa zasłona” i „Za- 
wód tancerki. |. 


Dla ochrony „małych form* powstały we 

i-kina_aktualnościi_kluby. Cieszą się 

one powodzeniem zwłaszcza w Środowiskach 
artystów i inteligencji. 


A U NAS? 


Sprawę kin aktualności poruszano u nas 
już nieraz. Jak dotychczas bez skutku. Nie 
chodzi przecież o tak bezładne programy, 
jak w pretendującej do nazwy kina aktual- 
ności łódzkiej „Gdyni*. Nie chodzi o nieu- 
dolne próby pokazania przypadkowego ze- 
stawu kilku krótkometrażówek, podejmowa- 
ne od czasu do czasu w Warszawie. 


Chodzi o piękną rzecz. O zestaw, w któ- 
rym znalazłby się średniometrażowy (1) film 
fabularny (byłby to bodziec do tworzenia ta- 
kich śilmow), i ciekawy reportaż, i krótki 
film naukowy otwierający nowe horyzonty, 
i dowcipna kreskówka. 

Chodzi o wyścig pomysłów, grę myśli, bły- 
ski talentów. 

Takie kino „małych form* powinno u nas 
powsłać jak najszybciej i znaleźć się w każ- 


Mamy niemało gotowych „materiałów dla 
takiego kina. Leżą nie wykorzystane „doku- 
menty* i filmy oświatowe, mamnują się stu- 
denckie etiudy, zbyt krótko i zbyt rzadko 
pokazywane są średniometrażówki zagranicz- 
ne. A jakaż i powstałaby przy takiej 


| w no- 
„welach, filmach turystycznych, filraach o 
sztuce, w publicystyce. Jakie pole otwarłoby 
się dla eksperymentu, który właśnie w dzie- 
dzinie owych małych form czuje się ojlepiej 
i świetne ma w niej tradycje. 


CZAS NA TAKĄ PRÓBĘ 


Interesujące programy w niewielkich, este- 
tycznych salach znalazłyby dla siebie pu- 
bliczność, jeżeli nie od razu, to stopniowo, 
ale znalazłyby z pewnością. 

I może raźniej potoczyłyby się sprawy 
w maszej sztuce filmowej i niejeden przyszły ' 
as otrząsnąłby się ze zniechęcenia i goryczy. 
I wtedy dopiero wolno byłoby namawiać 
młodzież do zainteresowania się niefabular- 
nymi gatunkami filmowymi. £ 

A ile wybitnych dzieł zagranicznych mo- 
gliby wtedy oglądać nie tylko krytycy fil- 
mowi, lecz zwykli warszawiacy i łodzianie! 
„Varsovie quhnd móme*, „L'Hotel des Inva- 
lides* (Pałac. Inwalidów), film o Balzaku, 
film o Zoli, filmy o dalekich łądach, filmy 
o malarstwie... . 

Ech, co tam marzyć. Najwyższy czas zdo- 
być się na taką próbę! i 


NOWE WYNALAZKI I USPRAWNIENIA W WYTWÓRNI ŁÓDZEIEJ 


luk Techniki | Racjonaliża- wyniki w dziedzinie wynałaz- wraz 2 nagrodą w postaci mo- Blaszyńskiego. Grupa racjona- 
©) przy Wstwórni Filmów Fa- cżości i racjonalizacji w 1955 r. tocykla, 
bi Tytuł czołowego racjonaliza- Jaworski, klerownik_ wydziału 


arnych w Łodzi przyznał 
statnia nagrody 7x naslepsze tora 


syjikacji obiektywów zd: 


otrzymał 


Kazimierz lzatorska 


wytwórni za rok 


Tak wygląda urządzenie do sprawdzania skalt ostrości t kla- 
ynkacji © w wych. wynalazek grupy praco: 


techniki zdjęciowej. Skonstruo- 
wał on wraz że swą brygadą 
urządzenie do sprawdzania 
skali ostrości i klasyfikacji 
obiektywów zdjęciowych. Jest 
lo wynalazek, nie stosowany 
dotychczas w naszej kinemato- 
grafli. Jeden taki przyrząd 
zaspokaja potrzeby całej wy- 
iwórni filmowej. 


Trzy nagrody przyznano 
wnioski racjonalizatorskie da- 
jące największe oszczędności i 
najbardziej przydatne w pro- 
dukcji. Otrzymali je: inż. Je- 
rzy Bleszyński. Henryk Kra- 
siński i Stefan Bochyński. Za 
największą ilość zgłoszonych | 
przyjętych projektów w 1565 
roku (z uwzględnieniem ich ja- 
kości i przydatności) nagrodza- 
no: Józefa Kurzawę. Gabriela 
Wysockiego. inż. Józefa Barl- 
czaka | inż. Zygmunta Torbu- 
sa. 


A teraz parę szczegółów o 
ciekawszych usprawnieniach j 
wnioskach  racjonalizatorskich, 
dokonanych przez pracowni- 
ków wytwórni w ub. roku. Na- 
leży do nich m. in. magne- 
tyczna aparatura nagrywająca 
zaprojektowana przez grupę 


ników wytwórni tódzkiej, którą kieruje Kazimierz Jaworski racjonalizatorską inż. Jerzego 


za filmowych reflektorów 


inż.  Blaszyńskiego 
skonstruowała także przegry- 
wacz czterogłówkowy, umożli- 
wiający przegrywanie dźwięku 
z trzech taśm magrietycznych 
na jedną taką taśmę. Urządze- 
nie to umożliwia przegrywanie 
filmów z udźwiękowieniem 
plaskim 1 przestrzennym. 

Wynalazkiem  przynoszącym 
duże oszczędności jest urzą- 
dzenie do zdalnego zapalania 
luko- 
wych. zaprojektowane przez 
inż. Torbusa )-jego grupę. Poz- 
wala ono na wyeliminowanie 
części obslugi reflektorów i na 
lepszą organizację planu zdję- 
ciowego. Wszystkie reflektory 
są pośrednio sprzężone z pui- 
pitem sterowniczym, kierowu- 
nym przez jednego człowieka. 

Warto dodać, że nasi Kon- 
struktorzy nie korzystali z żad- 
nej dokumentacji i produko- 
wana już aparatura jest orygi- 
nalnej budowy. 

(W warsztatach wytwórni 
łódzkiej produkowane są po 
1az pierwszy krany statywo- 
we. Jest to wózek z ruchomym 
ramieniem, pozwalający na do- 
konywanie zdjęć filmowych z 
różnych wysokości i stano- 
wisk. 


W związku z obchodami Mię- 
dzynarodowego Dnia Dziecka 
będą zorganizowane w okresie 
od 26 maja do 3 czerwca w ki- 
nach związkowych | państwo- 
wych przeglądy filmów dzie- 
<ięcych 1 młodzieżowych. 

Oprócz _ rozpowszechnianych 
Już filmów dziecięcych 1 mło- 
dzieżowych — na ekrany wej- 

podcxas przeglądu nowe 
polskie filmy lalkowe: „Nie- 
zwykła podróż”,  „Ukarzne 


lakemstwo*, _ „Koemołuszek”, 
„Dwie Dorotki” oraz rysunko- 
we: „Pani Twardowska" | 


wProfesor Filutek w parku”. 
Do kln o aparaturze wąsko- 
taśmowej skierowane zostaną 
fimy: „Gdzie jest misie?*, 


nowych urządzone zostaną wy- 
stawy rysunków dzieel.. Du- 


atrakcją będzie oddanie za- 
akaletacji kla 'zalogom dze. 
cięcym. 
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dyby w tym filmie nie było nic god- 

nego uwagi poza Baptystą Deburreau, 

jego tragiczną, nieruchomą maską, jego 
odzianą w kostium Pierrota postacią, trze- 
począcą się na scenie paryskiego teatrzyku 
Funambules, jego miłością — film ten i tak 
pozostałby w historii kinematografii, 

Za każdym razem, oglądając „Komedian- 
tów*, czekam na kadry z -Jean-Louis Bar- 
raultem na scenie i poza sceną, gdy pozo- 
stając jeszcze w charakteryzacji i stroju 
z pantomimy przeżywa swoje własne, nie- 
sceniczne życie. Na dobrą sprawę tylko jego 
obraz wynoszę z tego filmu. 

Baptysta urzeka już przy pierwszym-spot- 
kaniu, gdy siedząc na jarmarcznym podium 
w peruce z konopi i wielkim kapeluszu na 
głowie, z twarzą umalowaną białą szminką — 
wydaje się spać z otwartymi, podkreślonymi 
czernią oczami; wszystkiemu obojętny i na 
nic nieczuły. Nagle ożywa, zrywa się z miej- 
sca jak pajac na sprężynie i zaczyna ruchem 
i gestem powtarzać scenkę, którą przed 
chwilą rozegrała się na jego oczach. Nieważny 
jest tu nawet dla mnie fakt, że ta jedno- 
osobowa pantomima uratowała piękną Ga- 
rance przed oskarżeniem o kradzież. Ważny 
jest kontrast między poprzednią ptasią nie- 
ruchomością Baptysty a groteską ruchową, 
ważny, jest w grotesce kontrast pomiędzy 
błazeńskim gestem a tragiczną ciągle maską. 
Jesteśmy świadkami narodzin Pierrota z jar- 
marcznego błazna: na końcu sceny Baptysta 
znów nieruchomieje, znów jest smutny, ale 
już liryczny, bierze do ręki kwiatek ofiaro- 
wany mu w podzięce przez Garance. Jeste- 
śmy tu też świadkami narodzin miłości. mi- 
łości nieumownej, którą tak rzadko potrafi 
pokazać sztuka, chociaż tak często o niej 
mówi. 

Francuska krytyka od jedenastu lat istnie- 
nia „Komediantów* powtarza, że partie pan- 
tomimiczne są zbyt długie, zanadto taneczne, 
że mącą rytm filmu. Może i mącą. Ale czy 
to ważne, gdy w dziele nienajwyższej próby 
znajdą się klejnoty? Bo ja film Marcela 
Carnć przyjmuję właśnie od innej strony, od 
strony tych scen niemych i jarmarcznych, 
i dopiero w ich kręgu ogarniam resztę filmu. 
Im dalej od nich, tym gorzej się dzieje. 

Może rzeczywiście, gdyby pantomimy gra- 
ne przez Baptystę nie były historią jego 
miłości, pozostałyby na ekranie tylko cac- 
kami plastycznymi. Ale Baptysta, przedsta- 
wiając cierpienia Pierrota zakochanego w bo- 
gini, którą uwiózł Arlekin, nagle spostrzega 
za kulisami Garance w ramionach Fryde- 
ryka, jeszcze w ich scenicznych strojach. 
Baptysta  nieruchomieje, przestaje grać, 
i przez białą, błazeńską maskę przebija ból 
jak krzyk — tu film, w tym zderzeniu się 
taniej sztuki i prawdy, osiąga wielkość. 
Pantomima przestaje być tylko sceną ru- 
chową lub rozrywką gawiedzi, a zakochany 
Pierrot — pajacem. 

Nie wiem, jak to robi Barrault, lecz ta 
nieruchoma, zamalowana szminką twarz, po- 
trafi wyrazić więcej niż naturalne rysy ak- 
tora: i radość, i żal, i tęsknotę. Miłość, 
wytarte pojęcie, odzyskuje w filmie Marcela 
Carnć swój urzekający blask, promieniuje 
nawet na najbardziej banalne sceny. Jest to 
nie tylko zasługą aktora, lecz też umiejętno- 
Ści reżysera stwarzania nastroju. poezji, któ- 
ra tchnie wszystkimi porami jego filmów. 


arcel Carnć w każdym swoim dziele 

zdradza wiele złego smaku, czy to będą 
„Ludzie za mgłą”, „Hotel du Nord” czy 
„Goście wieczorni”, lub „Wrota nocy”. Czy 
będzie to ich intelektualizm na siłę. czy 
symbolika, czy banalna tajemniczość. A jed- 
nak obck żadnego z tych filmów nie można 
przejść obojętnie. Są jak ludzie, w których 
razi nas sposób bycia, ubierania się, i to, co 
mówią, i to, jak mówią — a przecież pamięć 
o nich pozostaje nieraz na całe życie. 

Od czasów przedwojennych nie widziałem 
„Ludzi za mgłą ale pamiętam te mgły 
i syreny statków, i to uczucie niespełnione. 
i te twarze jak ze snu. Raził mnie operetko- 
wy szatan w „Gościach wieczornych* i sen- 
sacyjno-melodramatyczny wątek we „Wrc- 
tach nocy”. 'A jednak gdy tajemniczy goście 
zjawiają się w pałacu, gdy zaczynają swoje 
dziwne pieśni, albo gdy Los we „Wrotach* 
snuje się po ekranie z twarzą smutną i scep- 
tycznie mądrą — obcuję z poezją, - 

Strasznie trudno pokazywać lirykę na 
ekranie. uczucia ubrane w ciała żywych lu- 
dzi. Strasznie trudno fotografować miło: 
Trzeba napisać: scenariusz, scenopis. znaleźć 
producenta, który sfinansuje film, zaangażo- 
wać aktorów, zbudować dekoracje, uszyć ko- 
stiumy. zorganizować plan, odpowiednio go 
oświetlić, we właściwym . miejscu umieścić 
mikrofon, umiejętnie scenę zrealizować, aby 
powiedzieć zwykłe: „Kocham cię”, i aby widz 
w to uwierzył, i aby widz przeżył cudze 
wzruszenie jak własne. 


„Komediantach* miłość broni się przed 

tandetą, używając tandety zamierzo- 
nej jako środka obrony: sceny w teatrzyku 
z peryferii, niewybrednej pantomimy, Pierro- 
ta. I dopiero wtedy przebija się przez to 
wszystko, jak gra Barraulta przez szminkę. 
Gdy tej miłości zabraknie stylizacji, zaczyna 
jej grozić, jak nagiej twarzy aktora, codzien- 
ność, umowność, tani liryzm. 

Miłość Baptysty została wpisana w film 
i pozostała w nim przez swoje niespełnienie. 
Gdyby się spełniła, gdyby Garance nie ode- 
szła, poezja wypłynęłaby z filmu, jak wino 
z rozprutego bukłaka. Zresztą i w samym 
filmie, tuż obok. czyhają na jej artystyczny 
kształt rozliczne  niebezpieczeństwa: ten 
drażniący od początku do końca filozof, zwo- 
lennik moyrej roboty: ten wytworny aż do 
utraty tchu hrabia; i nawet sama Garance, 
„kobieta na niepogodę", oscyłująca między 
antyczną boginią a prostytutką. 

Film ratuje się przede wszystkim i przez 
cały czas genialnością Pierrota. Trudno uka- 
zać sztukę na ekranie, w jednej sztuce uka- 
zać inną sztukę. I tu „Komedianci* przygo- 
towali dla krytyka prawdziwą ucztę. Carne 
potrafił środkami czysto filmowymi przeko- 
nać nas o talencie Baptysty. Chciał też, aby- 
śmy uwierzyli w talent Fryderyka, jego ry- 
wala w miłości i w sztuce, Z miłością wy- 
szlo, że sztuką — nie, Fryderyk jest ak- 
torem, film zaś nie potrafi wchłonąć teattu, 
teatr płowieje na ekranie. Nie spłowiała 
pantomima. sztuka ruchomego obrazu. Pa- 
miętajmy, że z niej wyszedł Chaplin. I wła- 
śnie Chaplinowska koncepcja, Chaplinowski 
nieriy film stanęły u kolebki Baptysty-mi- 
mika. Ten Pierrot smutno-wesoły, człowiek 
pod maską z pudru — wyrósł z wielkiego 
modelu. 


Jes przed czterdziestu paru laty ruszył 

w Świat mały włóczęga w meloniku i w 
dużych butach na nogach. aby -Śmieszyć 
i wzruszać. tak samo z teatrzyku paryskiego 
przedmieścia przed stu z okładem laty po- 
Szedł w świat Pierrot, młodszy brat Arlekina 
z commedia deł arte, stworzoną przez cjca 
i syna: Gasparda i Charlesa Deburreau. Błą- 
dził po scenach świata z upudrowaną twa- 
rzą. z tragicznie załamanymi brwiami, w 
czarnej mycce na głowie, w jedwabnym 
kaftanie z kryzą i pomponami. Niepokoił 
serca dziewcząt. kochał się w Colombinie; 
liryczny, wymyślony kochanek, Aż spoczął 
na poduszkach i kanapach mieszczańskich 
domów, bibelot nieszkodliwy. I cto przed 
dziesięciu z górą laty upomniał się, o swoje 
prawa i swój ludzki sens, w filmie poświę- 
conym jego narodzinom. 

Przyjmijcie filmowego Pierrota, po długim 
rozstaniu. dobrym słowem. 


Arletty w roli uwodzicielskiej Garance 


Nils Poppe jako Bum zdołał wprawdzie zapobtec katastrofie kolejowej, ale nie potrafi wyrównać deficytu hwmoru, który odczuwamy w naszych kiwach 


REKRUT 
f-) BUM 


ażda kinematografia ma swojego jed- 

nego lub kilku filmowych wesołków, 

których w myśl starych zasad fran- 
cuskich (Max Linder) i amerykańskich 
(wczesny Chaplin) eksploatuje seryjnie w ko- 
lejnych filmach — ludziom dla uciechy 
i producentom dla kasy. Ponieważ naszą 
produkcję przez długi czas z zasadniczych 
względow mierziły takie pojęcia, jak „ka- 
sa”, „eksploatacja* i poczucie humoru — 
nic dziwnego, że nasz narodowy komik 
Adolf Dymsza ładny kawał czasu przeleżał 
dla fiimu odłogiem. Szkoda to niepoweto- 
wana i, niestety, ciągle za słabo naprawiana. 


Sprawa Dymszy dręczy i dręczyć będzie 
każdego z nas tak długo, jak długo zamiast 
Dodka będziemy oglądać na ekranie znacz- 
nie od niego słabszych, choć importowanych 
za drogie dewizy, wesołków w rodzaju np. 
szwedzkiego Nilsa Poppe. 


Postać Buma, którą stworzył Poppe, od 
kilkunastu lat bez przerwy przewija się po 


szwedzkim ekranie w coraz to nowych, „za- 
wodowych* 
Bum — sportowiec, Bum — rekrut itd.) — 
bawiąc swymi niewymyślnymi przygodami 
skandynawską publiczność. $ 


Co reprezentuje sobą Poppe jako aktor: 


komiczny? Ś 

Podpatruje i powtarza trochę dawnego 
Chaplina w mechanice jego groteskowych 
ruchów i w przeciwieństwie do kamiennej 
maski Bustera Keatona ma stale pogodną, 
zadowoloną gębę. Niestety, uśmiech Buma 
mający wyrażać jego niezniszczalny, nawet 
w obliczu największych trudności, optymizm 
— jest często głupkowaty. Mimo sympatycz- 
nego stosunku bohatera do otoczenia, filo- 
zofia jego mechanicznego humoru wionie 
pustką. To odróżnia Nilsa Poppe od. innych, 
bogatszych w artyzm (=komizm) filmowych 
wesołków. h 

Fakt, że Poppe jest tylko ich ubogim 
krewnym, polega w dużej mierze na braku 
wyraźnego rysunku postaci Buma. Nie jest 
on ani tak piramidalnie głupi, jak Flip 
i Flap, ani tak konsekwentny, jak Buster. 
Keaton, ani tak ludzki, jak Chaplin, ani 
tak nonsensowny, jak Bracia Marx, ani tak 
groteskowo wyostrzony, jak Dymsza... 

W tym filmie Poppe produkuje nam kole- 
jarsko-koszarowy , repertuar Buma. Kanwa 
fabuły jest nieważna: zawiadowca stacji, 
Bum, aby zdobyć względy dziewczyny ce- 
niącej mundur wojskowy, wstępuje w sze- 
regi armii i doprowadza do szału przeło- 
żonych wykonując dosłownie, z żelazną kon- 
sekwencją i końską wytrzymałością wszyst- 
kie rozkazy. Wreszcie zapobiega katastrofie 
kolejowej i zostaje bohaterem. 


wcieleniach (Bum — piekarz, * 


Humor Buma jest: s 

nieznośny — gdy polega na przewracaniu, 
podrygach i wierzganiu nogami; 

żenujący — gdy opiera się na takich 
chwytach, jak przebieranie się rekruta za 
siostrę szpitalną i hasanie po damskiej sy- 
pialni; o... Ą 

zabawny — gdy. wynika ze zmechanizo- 
wania jego czynności (punktualność Bu- 
ma); Ę 

celny, ale tylko chwilami — gdy scena- 
rzysta podsunie mu jakiś pomysłowy gag 
(Bum tasuje kromki chleba i rozdaje je 
jak karty). A 

Szkoda, że przeważają chwyty pierwszego 
typu, a wyższa klasa humoru — to nielicz- 
ne rodzynki. 

* 


Dlaczego więc nasza widownia ryczy. ze 
śmiechu? 

Jedni tłumaczą. to brakiem popularnych, 
ludowych komedii; inni, bardziej. dociekliwi 
względami lokalnymi, tym, że Bum i pewne 
jego cechy nawet bez komicznych przery- 
sowań są u nas zupełnie nietypowe; że jak 
nie ryczeć ze śmiechu z faceta, który jest 
do minuty punktualny, wykonuje solidnie 
każde polecenie, troszczy się o swoje po- 
ciągi nawet siedząc w kryminale, a pociągi 
w ogóle przychodzą i odchodzą na czas. 

Jeżeli ci drudzy mają rację, to przynaj 
mniej wierna, dlaczego było mi smutno, tak 
mało śmiałem się na „Rekrucie Bumie*. 

Ale wobec tego, dlaczego widzowie skan- 
dynawscy pękają ze śmiechu na widok Bu- 
ma...? $ 

ZBIGNIEW PITERA 


ZAMACH NA PORT 
(Vień u pirsa) 


Scenariusz: N. Panow 

Reżyseria: M. Winiarski 

Zdjęcia: w. Simbirski 

Muzyka: K. Korczmariew 

Wykonawcy: Major Ludow — O. 22% 
kow, Tania Rakitina — P. Matłuszió- 
na, Miczman Aglejew — 0. Tamanow, 
Żukow — L. Friszinski, Szubina — E. 
Sawinowa, Kobćzikow — W. Bała- 
szow, „Siemion*, dywersant — W. 
Kulakow, Porucznik Sawieliew — A. 
$tarodub. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Odessie (ZSRR) — 1%5. 


Dramat sensacyjny, którego akcja toczy się w jednym z portów na 
południu ZSRR, a treścią jest historia zdemaskowania dywersantów 


POUFNE WIADOMOŚCI 


(Private Information) 


Scenariusz: Gordon Glennca, Jon 
Bafnes |- Ronald Kinnoch 

Reżyseria: Fergus Mac Donnell 
Zdjęcia: E. Cross ś 
Wykonawcy: Charłotte — Jil Es- 
momd, Hugh — Jack Watling, Geor- 
gie — Carol Marsh, Alex — Gerard 
JHeinx, Iris — Mercy Haystead, Free- 
mantie — Norman Shelley, Burmistrz 
— Lloyd Pearson, Forrester — Heu- 
ry Calne, Dolly — Brenda De Banzie. 

Produkcja: „A.C.T. Films" (Wielka 
Brytania) — 1851. 


Film opowiada o walce mieszkanców angielskiego miasteczka prze- 


ciw korupcji i nadużyciem właścicieli przedsiębiorstw budowlanych 
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Z MOJEGO ŻYCIA 
(Z meho ztvota) 


Scenariusz: Jiri Marzanek, Vaclav 
Krszka i Jaroslav Reranek 

Reżyseria: Vaclav Krszka 

Zdjęcia: Ferdynand Peczenka 

Muzyka: Bedrzich Smetana 


Spal, Antoni Dworzak — Eduard Cu- 


lova, 


Produkcja: Ceskoslovensky Stata 
Film (Czechosłowacja) — 1954. 


Kolorowy film biograficzny o życiu kompozytora czeskiego Bedrzicha 
Smetany, który w XIX wieku walczył o rozwój muzyki czeskiej 


JEGO RYBKI 


(Polsson d'avril) 


Scenariusz: Michel Audiard j Gilles 
Grangier 

Reżyseria: Gllles Grangier 

Zdjęcia: Marc Fossard 

Muzyka: Etienne Lorin 

Wykonawcy: Bourvil, Annie Cordy, 
Jacqueline Nożlie, Denise Grey, Pier- 
re Dux. 

Produkcja: „Victory Films" i „In- 
termondia Films* (Francja) — 1853. 


Komedia nieporozumień opowiadająca o perypetiach mechanika sa- 


mochodowego, 


spowodowanych ukrywaniem prawdy przed żoną 


PLENEROWA 
WYSTAWA 
PLAKATU 
FILMOWEGO 


ni Oświaty, Książki i Pra- 

sy mają w tym roku w 

Warszawie dodatkową a- 
trakcję w postaci pierwszej wy- 
stawy plakatu filmowego na 
wolnym powietrzu. 


di 


Interesujący piakat HEN- 
RYKA | TOMASZEWSKIE- 
GO. reklamujący wystawę 


Mniej więcej połowę placu na 
Rozdrożu zajmuje 12 stoisk, a ńa 
każdym z nich mieści się dwa- 
naście plakatów. 

Bardzo dowcipne stoiska .za- 
projektował Jerzy Srokowski 
Lekkie w rysunku, mają zasad- 
niczą konstrukcję wykonaną w 
metalu (elementy pionowe) Czę- 
ści poziome są drewniane. Ramy 
na ruchomych przegubach umoż- 
liwiają oglądanie eksponatów. 
najkorzystniejszym świetle. C: 
łość stoiska przykryta daszkami 
z płótna żaglowego (ochrona 
przed deszczem), malowanymi 
na czerwono. niebiesko i żółto. 

Ogółem wystawa obejmuje 150 
plakatów wykonanych przez 45 
grafików. Jest to dziesięcioletni 
derobek najwybitniejszych po- 
zycji z tej dziedziny grafiki poj 
skiej, która zdobyła sobie tak 
wielkie uznanie na całym świe- 
cie. 

Kto chce sobie przypomnieć, 
jak wyglądały słynne plakaty 
lilmowe' sprzed dziesięciu lat. 
*hp. „Baryłeczka”, „Flip i Flap*, 
„Ludzie 'bęz skrzydeł* (Toma- 
szewskiego). „Ulica Graniczna”, 
„Mali detektywi" (Lipińskiego). 
i porównać je z obecnym stylem 
tych samych i wielu innych ar- 

* tystów (niektórzy z nich zaczęli 
malcwać plakaty dopiero w 1955 
reku) — będzie miał okazję 
uczynić to na warszawskiej wy- 
Stawie w dniach od 19 maja do 
3 czerwca. 

Wystawa zostanie następnie 
przeniesiona na Targi Poznań- 
skie, stamtąd zaś powędruje do 
Sopotu. 

Zabawny plakat,: reklamujący 
wystawę, jest dziełem prof. 


Henryka Tomaszewskiego. Pro- 


gram graficznie opracował Eryk 
Lipiński. Wstęp Jana Lenicy. 


Reprodukowane tu plakaty 
(pod nimi znajdują się nazwiska 
autorów) pochodzą wyłącznie z 
ostatnich miesięcy. Kto ciekawy, 
jak wyglądają one w kolorze — 
niech obejrzy je na wystawie 


(FRw) 


Plakat WALERIANA BOROWCZYKA 


Piska! KAROLA FERSTERA 


Piskat JERZEGO TCHORZEWSKIECO 


430 Ayayy ukr. 


*%ykosawryi Drapomie Pelna: Mlitiwoje zmramorieżć Milan Fariek i 


Film produkeń iwzestowiniakini” 


Plakat WOJCIECHA ZAMECZNIKA 


REKRUT BUM 


Plakal WALDEMARA SWIERZEGO 


Plakat 


sma ZYgOŚY dobrego wojaka 


Sula _ 


JANA LENICY 


WOJCIECHA ZAMECZNIKA 
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IĘDZYNARODOWY 


IWAL FILMOWYJ| trancuscy filmowcy odnieśli na Festiwalu zasłużone sukcesy. Powszechne uznanie : nagro- 
p waz Aż | dę zdobył film Lamorisse'a „Czerwony balonik*. Podobnie jak w znanej u nas „Blałej grzy- 
W. CANNES wieć — Lamorisse daje i w tym filmie częściowo poetycką, częściowo fllozoliczną impresję. 
ore ukazując nowe możliwości kamery filmowej, Chcielibyśmy jak najszybciej zobaczyć ten 
Z film na naszych ekranach. Tymczasem — reprodukujemy zdjęcie z „Czerwonego balonika 


| GÓJEGGEÓW 
WIELKIEGO DJĘMIE 
FEROWU 


KORESPO 


DENCJA WŁA 


anim poszliśmy do „Aux 
Ambassadeur: zanim 
znaleźliśmy się w bu- 
dynku kasyna w Can 
nes w  ambasadorskiej 
jego sali, by uczestniczyć w 
ostatnim akordzie Festiwalu — 
upłynęło parę dni, mużących 
niezbyt bogatą selekcją filmów 
festiwalowych. Trzeba było jed- 
nak ciężko zapracować na .uro- 
czystą kolację przy jazzie, rewii 
mody paryskiej „Haute Couture* 
i przy występach najświetniej- 
szych „gwiazd*. Trzeba także 
było sporego wysiłku jury Fe- 
stiwalu, by z przeciętnych na 
ogół filmów fabularnych i wie- 
lu interesujących pozycji doku- 
mentalnych wybrać najlepsze i 
dać sprawiedliwą ocenę końco- 
wą. Tak więc na ię szampańską 
(dosłownie!) kolację pożegnalną 
w kasynie — zarówno jury, jak 
i my, festiwalowi goście — 
uczciwie zapracowaliśmy. 
Przypomnijmy pokrótce, co 
się zdarzyło na ekranie festiwa- 
lowego kina, w dużej marmu- 
rem i czerwonymi draperiami 
krytej sali pałacowej, w ostat- 
nich dniach turnieju filmowego 
w Cannes. 


Otóż Wielka Brytania zapre- 
zentowała film, który wywołał 
dyskusję. Był to film reżyserii 
J. Le Thompsona ptr>„Uległam. 
nocy*. Film był miewątpliwie 
dobry pod względem reżyserii. 
Diana Dors, która w Cannes 
uchodzi za jedną z najpopular- 
niejszych vedet — w tym 
swoim debiucie tragiczki wyka- 
zała duży talent. Mimo wszyst- 
ko film ten, który ma stanowić 
protest przeciw karze śmierci 
— nie zdołał nas ani przekonać, 
ani głęboko wzruszyć. Pomy- 
ślałem sobie, że choćby Diana 
Dors była najpiękniejszą kobie- 
tą na świecie, choćby, pokazała 
się na ekranie nie tylko półna- 
ga w więziennej wannie, ale 
nawet całkiem naga — jest ona 
przecież morderczynią, która z 
premedytacją, na zimno zabiją 
swoją rywalkę. O złych stro- 
nach charakteru tej zamordo- 
wanej kobiety wiemy za mało, 
by choć w najmniejszym stop- 
niu usprawiedliwić czyn skaza- 
nej na śmierć morderczyni; tym 
więcej, że obiekt miłości Mary 
Hilton (Diany Dors) — mężczy- 
zna zakochany w tej drugiej — 
nie budzi w nas sympatii. 
„Niemniej słyszałem w Cannes 
dość liczne pochwalne głosy 
starszych _ angielskich  ladies, 
którym film się podobał. 

Nie można tego powiedzieć o 
francuskiej krytyce. 


Przyjemne choc chaotycznie 
zrealizowane austriackie „Salz- 
burskie impresje”, oraz kiepski, 
schematyczny rumuński film 
rysunkowy o bumelancie Mary- 
nice — obie pozycje krótkiego 
metrażu, które również w ostat- 
nich dniach weszły ną festiwa- 
lowe ekrany — bardzo nas roz- 
czarowały. 

Rozczarowanie przyniosły rów- 
nież dwa dalsze filmy: bułgar- 
ski „Pierwszy punkt porządku 
dziennego" reżyserii Dakowskie- 
go i jugosłowiańska „Hanka* 
reżyserii Vorkapicza. 

Niewiele poprawiła nastrój 
„Maątka” radziecki film reżyserii 

ł 


nas ten film, 
bo _ akcentował 
tragiczny kontlikt, na pierwszy 


n 
1 
F 


ysuwając rewolucję, czę- 
esztą pokazaną powierz- 
e i zbyt frazeologicznie. 
osłowackie — „Stworzenie 
' według Jeana Effela w 
ii Hofmana też nikogo 
zachwyciło. Rysunki Ef- 
ekranie, pozbawione czę- 
torskiego komentarza — 
u, jak gdyby bledną, nie 
tak finezyjnie kpiarskie. 
cu zobaczyliśmy jednak 
iekawych pozycji, wśród 
| podkreślić trzeba włoski 
żyserii Marco Bologninie- 
„Zakochani*. Bezpreten- 
y to utwór poświęcony 
ży, jej małym tragediom, 
tom_i... miłości. 
„Zakochanych* — ra- 
Średniometrażowy, cza- 
film pt. „Mały osiołek 
sy” — bardzo się tu 


magrodę w dziale fil- 
okumentalnych. 


wiście w napięciu ocze- 
m prezentacji naszego 
Wychodząc z pokazu 
lmu widziałem, jak nie- 
krytycy francuscy win- 
| Kawalerowiczowi. w 
seansu obserwowałem pu- 
ść i widziałem, że śŚle- 
iim 'w skupieniu i z za- 
owaniem, żywo reagdjąc 
s0czekiwane, często bru- 
szokujące, sekwencję _ po 
inych trzech nowel. 

się jednak wyczuć i póź- 
odkreśliła 'to prasa — że 
części filmu są dla pu- 
ści zupełnie niezrozumia- 


reślono jednak dobrą ro- 
eżyserską, napięcie jakie 
udzi, dobrą grę aktorów 
; kamery. Na ogół wszyst- 
sy prasy były przychylne, 
e zrozumiałych, politycz- 
powcdów w prasie bur- 
iej — dość lakoniczne. 
ry filmu „Cień*, który, 
iadomo, został bez na- 
choć w dobrym towarzy- 
wartościowych filmów 
— wystąpiły specjal- 
nie na tle zaprezentowa- 
ego samego ' dnia bzdur- 
ilmu meksykańskiego re- 
Cravenny pt. „Talpa”. 
szerokoekranowy i bi 
kolorowy film, malujący 
małżeński dwóch braci 
jednego z nich zdradzają. 
nęża-reumatyka podczas 
eligijnej pielgrzymki — 
śmiech i chwilami obrzy- 

Śmierć .reumatyka w 
ekstatycznego tańca re- 
jo — publiczność przyję- 
czuciem ułgi. Nawet nie- 
jęciowo strona filmu nie 
iła w niczym jego arty- 
j i tematycznej bezna- 
ści. 


esujący był japoński film 
ny reżyserii Akira Kuro- 
t. „Gdyby ptaki wiedzia- 
ytuł oryginalny tego fil- 
zmi: „Żyję w strachu”). 
o lęku ludzkim w obliczu 
atomowej wojny. z 
ciekawych także pozycji 
niewątpliwie nagrodzony. 
induski reżyserii Bibhuti 
jdiec Panchali". 

esujący jest również z 
| widzenia warsztatu rea- 
a angielski film dokumen- 
(tylko częściowo  zresz- 
okumentalny) pt.  „Sie- 
at przygód w Tybecie". 
len jest wyraźnie skiero- 


Francuski pelnometrażows film dokumentalhy pt. „Swiat milczenia” uzyskał Grand Prix IX Międzynarodowego Festiwalu w Cannes. Twór- 
ca filmu Jean Cousteau sięgną! po orygłmalny, nie .ograny dotychczas temat, ukazując życie świata podwudnego. iarwny reportaż fran- 
cuskiego dokumentalisty obfituje w zadziwiające wprost zdjęcia, zdumiewa /technika operatorską i pomysłowością realizatorów. Wedlug 
zgodnej opinii uczestnikow. Festiwalu — filiu ten zasłużył na zaszczytną nagrodę. Na naszym. zdjeciu — scena z fllmu „Świat mliczenia” 


Scena z barwnego radzieckiego filmu „Otello", który na Festiwalu w Cannes wywołał wiełkie zalnteresowanie. Sergiusz Jutkiewicz, 
twórca filmu. otrzymał specjalną nagrodę za reżyserię. „Otęllo* jest już w opracowaniu polskim i zapewne wkrótce zobaczymy go ma 
naszych ekranach. Odtwórcami głównych rol są: Sergiusz Bondarczuk (Otelio) i Irina Skobcewa (De*Temona) — oboje na zdjęciu po- 
niżej. Rozmowę naszego współpracownika 7 twórcą „Otella", reżyserem Jutklewiczem drukowzliśmy w numerze 19 „Filmu* 


IXMIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL FILMOWY 
W CANNES 


(Dokończenie ze str. 8—5) 
wany przeciwko Chinom Ludo- 
wym. 


Okropna choć zgrabnie zro- 
biona jest hiszpańska bzdura 
reżyserii Vajdy pt. „Dziś po 
południu walka byków* 

Oczywiście byli i tacy, którym 
zarówno podejrzana historia ty- 
betańska, jak i te sześć zamor- 
dowanych w hiszpańskim filmie 
byków (mie mówiąc o poranio- 
nych ludziach i koniach) — 
okropnie się podobały. 


POZA FESTIWALEM 


Któregoś dnia zmęczony oli- 
cjalnymi pokazami | poszedłem 
do normalnęgo kina, żeby obej- 
rzeć film włoski pt. „Bigamista* 
reżyserii Emmera, świetną, bły- 
skotliwą, graną w doskonałym 
tempie komedię nieporozumień 
małżeńskich, którą na pewno 
wszyscy zobaczymy chętnie na 
polskich ekranach. Oby jak naj- 
prędzej. . 

Dużym sukcesem tego dnia 
zakończyła się pozafestiwalowa 
projekcja polskiego filmu doku- 
mentalnego pt. „Pod jednym 
niebem* i francuskiego „Noc i 
mgła'* — obu, jak wiadomo, wy- 
cofanych z Festiwalu. 


DOBRY BIAŁY PAN 
1 SMIECH NA SALI 


A tymczasem na ekranie Pa- 
łacu Festiwalowego interesują- 
cy ód strony dokumentalnej, ob- 
litujący w <iekawe zdjęcia z 
życia w Kongo belgijskim — 
film reżyserii Andre Cauvin 
drażnił widzów nieprawdopodo- 
bnym i rozśmieszającym lakier- 
mictwem w stosunku do króla i 
kolonialnego panowania Belgów 
w Kongu. Już sam tytuł tego 
filmu — „Szlachetny władca* — 
wywołał śmieszki na sali, a ko- 
'mentarz patetycznie oznajmia- 
jący, iż jedynym marzeniem 
Murzynów jest ujrzeć ukochane- 
go „Białego Pana* — był co 
najmniej nieskromny. 

Naiwną raczej treścią, ale 
szlachetną w intencjach i ze 
świetnymi czasem zdjęciami by- 
ła „La Escondida" meksykań- 
skiego reżysera Cavaldona i 
znakomitego operatora Figueroi. 
Jest to film na szeroki ekran. 
film barwny, w wiełu scenach 
dynamiczny, ale w wielu rów- 
nież ckłiwy i sztuczny. Opisuje 
historię zrewolucjonizowanych 

)w w Meksyku (1911 rok), 
do której to historii dodano wą- 
tek miłosny, pełen dość naciąg- 
niętych konfliktów. W sumie 
jednak, w porównaniu ze słaby- 
mi na ogół pozycjami festiwalo- 
wymi — film Cavaldons za- 
równo ideowo, jak artystycznie 
zostawił przyjemne wrażenie. 


2X CZŁOWIEK W TYTULE 


Przedostatniego dnia Festiwa- 
lu pokazano średniej klasy film 
angielski Ronalda Neame pt. 
„Człowiek, którego mie było”. 
Film ten wraca do spraw ostat- 
niej wojny, jest on w dobrym 
tempie opowiedzianą _ historią 
szpiegowską. 

Wyświetlany tegoż dnia barw- 
ny film amerykańskiego reży- 
sera Nunnaly Johnsona pt. 
„Człowiek w szarym  flanelo- 
wym ubraniu* — choć odbiega 
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Gd sztampy gangsterskiej czy 
miłosnej. choć w zamierzeniach 
na pewno szlachetny, sławiący 
debre szczęśliwe życie ludzkie 
— w wykonaniu był nudny, roz- 
wlekły, technicznie niedopraco- 
wany. 


OD DE SIKI 
'WYMAGAMY WIELE 


Wreszcie ostatniego dnia Fe- 
stiwalu pokazano nam wyczeki- 
wany przez wszystkich „Dach* 
Vittoria De Siki i Zavattiniego. 

Ten film stanowiący przedłu- 
żenie linii  neorealistycznych 
poszukiwań —— historia o mło- 
dym małżeństwie bez dachu 
nad głową — zyskał wiele po- 
chlebnych opinii u zebranych tu 
filmowców. Muszę jednak szcze- 
rze powiedzieć, że mnie nie za- 
chwycił. Nie zachwycił również 
znacznej części publiczności fe- 
stiwalowej i — jak się okazało 
później — nie zrobił on wraże- 
nia na członkach jlry. 

Słaby wątek dramatyczny. 
brak zdecydowanej akcji, ope- 
rowanie reportażowymi szczegó- 
łami — wszystko to dało w wy- 
niku nie film fabularny, ale ro- 
dzaj sprawozdania filmowego, 
rodzaj kroniki, która najprost- 
szymi środkami. stara się bić o 
słuszną ludzką sprawę, nie się- 
gając jednak do dramaturgii, do 
głębokich konfliktów wewnętrz- 
nych człowieka, do kogatego za- 
pasu środków wzruszających. 
Spodziewałem się czegoś wię- 
cej. 

Bardziej podobały mi się jed- 
mak pozostałe filmy włoskie. 

Rzecz jasna, że ta surowa 
ocena wynika z tego, iż od De 
Siki każdy z nas wymaga cze- 
goś więcej. U 


SUKCESY FRANCUZÓW 


Kiedy opuszczałem budynek 
Pałacu Festiwalowego po poka- 
zie filmu De Siki, byłemń pe- 
wien, że słabość „Dachu* przy- 
czyni: się do sukcesu kinema- 
tografii francuskiej. Tak się też 
stało. Po paru godzinach wie- 
dzieliśmy o nagrodach za „Świat 
milczenia”, za film Clouzota o 
Picassie i za „Czerwony bale 
nik, 

Wydaje mi się, że te trzy na- 
grody są sprawiedliwe. Nie sły- 
szałem też od nikogo zastrzeżeń 
co do tych. nagród. W innych 
wypadkach decyzje jury były z 
różnych stron kwestionowane. 

Praca jury — jak już wspom- 
niałem — była trudna. Po 
pierwsze: zbyt mało było na- 
prawdę dobrych filmów fabu- 
larnych, a raczej wcale ich nie 
było; po drugie — dlatego, że 
w dziedzinie filmu dokumental- 
nego zjawiły się pozycje o wy- 
sokiej, nieprzeciętnej wartości. 

Wyniki pracy jury potwier- 
dzają wyraźnie, że istnieje po- 
ważny kryzys scenariuszowy i 
reżyserski w dziedzinie filmów 
fabularnych — kryzys świato- 
wy. Nagrody są jednocześnie 
potwierdzeniem rozwoju i wy- 
bitnych osiągnięć filmu doku- 
mentalnego. 

Niewątpliwie Francja okazała 
się w tej sferze twórczości 
krajem przodującym na Festi- 
walu. Może więc istotnie miała 
rację Simone Dubreuilh, pisząc 
parę miesięcy temu w naszym 
tygodniku, że obecnie wielkość 
i' przyszłość filmu francuskiego 
objawiają się w  dokumenci 
pełnym poetyki, pełnym dowci- 
pu, pełnym pasji i nacechowa- 
nym odkrywczymi pracami rea- 
lizatorów. 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 
Cannes, w maju 1956 r. 


Nasz film fąbularny pt. „Cień* reżyserii Jerzego Kawalerowicza nie zdobył 
żadnej nagrody na Festiwału. Prasz francuska podkreślała dobrą robotę re- 
żyserską I operatorską, nie jednocześnie zwracała uwagę na slabe strony fil- 
mu: niejasność pewnych scen, niezrozumiałą dła widza rolę Biskupika, ete. 
Na zdjęciu — scena w kwaterze herszta „Malutkiego* z drugiej noweli „Cienia* 


zz 
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walki byków na ekranie festiwalowym, ki 
pański reżyser Ladislao Vajda, nie wzbuć zachwytu. Film, choć zgrabnie 
zrobłony. jest zwyczajną bzdurą. Sześć zamordowanych byków, kilka martwych 
koni, którym uprzednio byki rozpruły brzuchy, okaleczeni ludzie — to atrak- 
eje llimu pt. „Dziś po południa walka byków". Na zdjęcia: scena z filmu 


pokazał w swym flimie hisz- 


Anglicy umieją snuć żywą opowieść filmową w charakterze sensacyjnym. Do- 
brym tematem i znakomitą reżyserią odznaczał się ich film festiwalowy „Czło- 
wiek, którego nie Dyło* („The Man Who Never Was*), historia rzpiegows! 
z czssów ostatniej wojny. .Wartości ogólne tego fllmu nie są jednak wysokiej 
próby. Fllm na Festiwała wie został fony. Na zdjęciu — scena z filmu 


URLOP NA SŁOWO HONORU 


CZYLI WIELKIE AMBICJE I JESZCZE WIĘKSZE ROZCZAROWANIA 


istoria, o której będzie 
mowa, zakończyła się nie- 


dawno przed sądem w 


Berlinie zachodnim. Jej bohater. 
niemiecki reżyser filmowy Wolf- 
gang Liebeneiner, otrzymał sa- 
tysfakcję — jeżeli satysfakcją 
można nazwać wypłatę reszty 
honorarium za realizację filmu 
— które mu się według umowy 
od dawna należało. 


Wolfgang Liebeneiner liczący dziś 
34 lat należy do ambitnych 1 niewąt- 
pliwie utalentowanych reżyserów. 
Rozpoczął swą karierę przed wojną 
jako aktor, grając między Innymi ro- 
lę tytułową w filmie UFY „Chopin, 
plewca wolności Nakręcit sporo fll- 
mów, przeważnie o charakterze ko- 
mediowo-obyczajowym, jeżeli uie_li- 

czasie 


dobra była jego a- 
|ko- 


daptacja wodewila „Kapelusz słomi 
ja wodewilu lusz 
wyć 0333). p 


Przed rokiem Liebeneiner roz- 
począł realizację filmu „Urlop 
na słowo honoru”. Chciał wyko- 
rzystać pewien temat z I woj- 
my światowej, który już raz 
przeniesiono na ekran z wiel- 
kim powodzeniem: 


K ocepcja Liebeneinera spro- 
wadzała się do zamiany rea- 
liów I wojny światowej na reą- 
lia II wojny (oblężony Berlin, 
ostatnie tygodnie III Rzeszy). 


Oto co mówił reżyser rozpo- 
czynając realizację filmu (we- 
dług relacji tygodnika „Der Spie- 
gel*): 

„Wódziałem w tym temacie 
dobrą okazję stworzenia praw- 
dziwego artystycznego dokumen- 
tu tamtych czasów, 2 którego 
każdy widz, nie ulegając żadnej 
tendencji, sam będzie mógł zdo- 
być się na osąd moralny wy- 
padków". 


A oto co pisał do producenta 
po zakończeniu zdjęć: 


„dziękuję panu za to, że dał 
mi pan okazję ostatni jesz- 
cze raz podjąć próbę stworzenia 
poważnego filmu, w pracy nad 
nim byłem zaangażowany całą 
duszą — okazji, która praw- 
dopodobnie nigdy się już nie 
powtórzy..." 

Skąd to rozczarowanie i pe- 
symizm reżysera? Okazuje się, 
że „pomiędzy reżyserem i pro- 
ducentem a filmem stanęło jesz- 
cze monachijskie biuro wynaj- 
mu filmu, które finansowało 
produkcję i miało „Urlop na 
słowo honoru" rozpowszechniać. 
Warunki, jakie stawiało biuro 
wynajmu, były następujące: 

»film wojenny nie może być 
ani „pro*, ani „anty”..* . 

w-.druga wojna musi być po- 
kazana z czysto ludzkiego punk- 
tu widzenia..." 


wocałość 'musi być wolna od 
jakiejkolwiek polityki..." 


zy widzicie w. tym jakąkol- 
wiek sprzeczność ze sformu- 
łowanymi wyżej zamierzeniami 


reżysera? Chyba trudno o bar- 
dziej harmonijną zbieżność po- 
glądów. Co jednak każda ze 
stron miała przy tym na myśli 
— okazało się dopiero, gdy za- 
częto radzić nad pierwszą goto- 
wą kopią filmu. 5 

B'uro wynajmu orzskło: film 
jest zbyt tendencyjny. Żądamy 
wycięcia następujących scen: 
Żona pewnego żołnierza mówi do 
brata, który zdezerterował z oddzia- 


łów SS i do męża, który nie prze 
stał jeszcze wierzyć w zwycięstwo, 


* Niemiec: 


— Hitler zawsze przyrzekał nom 
pokój, wolność i chleb. A co mamy 
teraz? Bomby mamy | kartki żywno- 
ściowe. I pary z gęby nie można pu- 
ścić... 

KOR CK, 

Oticer SS mówi o pewnym znanym 
z antyhitlerowskiego nastawienia ka- 
rykaturzyście: ć 


— „..Nte mogę sobie wyobrazić, że 
to on przetrwa. My przetrwamy. 
Prosit!...** 


* 


Powód wycięcia tych scen: 
Pierwsza — „zbyt śmiała: 


Uzasadnienie zmiany:  „prze- 
czenie po pytaniu pułkownika 
jak również wypowiedzenie. słów 
„tak jest" w zrezygnowanym to- 
nie ma charakter defetystyczny 
i nie odpowiada zupełnie nasta- 
wieniu dzisiejszego widza, 

(Widocznie panowie z biura 
wynajmu uznali, że „nastawie- 
nie dzisiejszego widza* odpowia- 
da w pełni — po utworzeniu 
nowego Wehrmachtu w Niem- 
czech zachodnich — normom 
hitlerowskim). 


- M yślicie, że to koniec? 


Nie. Kiedy zrezygnowany 
Liebeneiner. po zakończeniu 
wszystkich prac wyjechał na 
urlop, a po powrocie obejrzał 
film jeszcze raz, ze zdumieniem 
stwierdził, że bez jego wiedzy: 

© wycięto parodię ulubionego 
marsza Hitlera; 


© usunięto antywojenny dia- 
log żony żołnierza z oficerem: 


Urłop na słowo honoru otrzymuje kilku niemieckich żołnierzy od swego do- 


wódcy podczas kilkugodzini 
mtecki film „Urtop na słowo honoru" 
charakter; 


Druga — „sugeruje, że w Niem- 
czech przetrwali do dziś hitló- 
rowcy". 


Wreszcie zrńieniono zakończe- 
nie filmu. W oryginale było tak: 
Oficex, kt własną udzi 
ił urlopu wim kelnera melduje 
pułkawnikowi, że 
Pułkownik na to: 

—_No, to jest 1d. 
MNE 
dowolony, co? 
zN'te. panie pułkowniku... — odpo- 
jęaa oticer, który ma. już dość woj. 

Po zmianie dialog przybrał ta- 
ką formę: 

pan le dumny? 

i "OPA 
mny z tych ludzi. 

-Ale i tę ostatnią zmianę uz- 
nano za niewystarczającą. Oka- 
zało się bowiem, że aktor grają- 
cy młodego oficera wypowiedział 
słowa „tak jest* zbyt zrezygno- 
wanym tonem. I z ekranu za- 
brzmiało na nowo „Jawohl!!!« 
z siłą armatniego wystrzału. 


miał w uczciwy sposób poka: 
Mnoiuy. Spizod z ostatnich dni Ir wojny światowej. Okazało wię 42 
Jednak niemożliwe. Diaczego— wyjaśnia zamie. 


wszyscy powrócili. - 


pociącu w Berlinie, Zachodnio-nie- 
zać pewien 


szciona obok historla tego filmu 


„I pan wierzy, że wojna jesz 
cze się dobrze skończy?... Nie, 
pan w to już nie wierzy! Nikt 
w to już nie wierzy. A mimo 


- to bijecie się dalej..." 


© zmieniono minorową mu- 
zykę finału na bohaterską. 


za zgodny z 
jszym nastawieniem nie- 
mieckiego widza". ix 


przeróbek 
wynikłych „2 jego winy". Stąa 
rozprawa sądowa. 


eraz nie ulega już wątpliwo- 
ści, że twórca „Urlopu na 


Chyba, że da 
„słowo honoru”, iż to się więcej 
nie powtórzy. (jł) 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


scha. O pracy tej wytwórni opowia- 

fllmowy, niedawno 
zrealizowany, mianowicie film reży- 
serii Brunona Kleberga pt. „Dziesięć 
lat wytwórni DEFY", 


jcarskich poważnie się 
becnie wynosi już nie- 


© Producent Dino De Laurentis ma 
zamiar zadngażować do głównej. roli 
w swym nowym filmie. 


© Pomiędzy 14 a 22 kwietnia br. 
odbył się w Hanoi Festiwal Filmów 
polskich. Z dużym zainteresowaniem 
i serdecznością publiczności spoticały 
się filmy „Ostatni etap" oraz „Ram- 
- Obecnie przegląd fil- 

mów nolskich odbywa się w Hajp- 
hongu, a następnie filmy te będą wy- 
świetlane w większych miastach 
Wietnamskiej Republiki Demokraty- 
cznej, 


4© Pomiędzy 21 a 27 maja br. odbę- 
dą się w Moskwie, Leningradzie, Ki- 
jowie i Stalingradzie pokazy filmów 
produkcji austriackiej, 
Gratzu, b 
dzień filmu radzieckieg: 
pomiędzy 15 a 21 czerwc: 


© W Paryżu umarł wybitny tran- 
cuski aktor teatralny i filmowy Ray- 
mond Cordy. Występował on we 
wszystkich „niemal Renć 


ilimach 
Claira. 


pracy nad nowym 
. „Wenus imperlalna" z 
Gina Lollobrigidą w roli głównej. 


(© Powieść Juliusza Verne'a 
tier carski" 


kolorowym, 
wszystkie role grać będą 


któtego 


(9 Robert Lamoureux, 
tuimu „Tata, 
zie bohi 


wszyscy pa! 
imama, będzie 
terem nowego filmu WZ 
miłość". Akcja tego filmu 
będzie w czieróch wielkich 
miastach Europy — Paryżu, - Londy- 
nie. Rzymie i „Hamburgu. 


© Świetnemu aktorowi francuskie- 
u Nóel-Noelowi powierzono klika 
'birnych ról fłlmowych. Pierwsza z 


nh O tola Morina w filmie wedlug 
nowel! 


Maupassanta „Ta świnia Mo- 
fastępnie ma Od 


jeszcze w filmie pt. 
*. który zrealizuje J. P. 


ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 


ZOFIA, MAREK LEWMAN, 
E. D., CZYTELNICZKA A. Z. 


SYLWETKA AKTORA 


ROBERT DONAT 


A » STALE CZYTELNICZKI „FiL- 
MU" 2 Warszawy, MARY 
SIA_ SKOCZYLAS, BASIA, 
| MARYLA, WOJTEK, _ MI- 
SZA, JERZY B. ALICJA 
SZKLAR, JÓZEF 
/ WANDA, SENIOR 


LILKA ZAWADZKA, BAJER- 
SKI 2 Łodzi, JÓZEF SŁO- 
WIAK, JÓZEF KUCZERA że 
Stalinogrodu, WYCHOWANKA 
DOMU DZIECKA TPD w Bar- 
toszycach, ELŻBIETA 1 JOLA 
z Kielc, STAŁY CZYTELNIK 
z Wroclawia, WOJCIECH MA- 
"TUSZEWSKI i KINOMAN 4 
| Rembertowa, ALINA K. z Bia- 
| legostoku, GABRIELA. CZUP- 
CZYK i PRZYSZŁE AKTORKI 
ź Jeleniej Góry, MIŁOŚNIK 
KINA ż Wymiatek, JOLA z 
Wałbrzycha, TOSCA ze Zduń- 
skiej Woli. LESTA z Kalisza, 
BARBARA U. z Legnicy, A. S- 
z Mysłowie, MIŁOŚNIK KINA 
j TEATRU z Aleksandrowa, J. 
JAGODKA z Pszczyny, STA- 
ŁA CZYTELNICZKA G. H. z 
Częstochowy, ' EMILOS KACH- 
GIMANIDIS z Karwiny. ELZ- 
EIETA BRZEZIŃSKA z Piotr- 
kowa, P. 1. i R. H. z Ostrze- 
szowa. — Wszystkich wyżej 
wymienionych prosimy o po- 
danie adresu. Odpowiemy ii- 
stownie. 


© WIELU - CZYTELNIKÓW 
zapytuje nas czy mogą nabyć 
brakujące numery tyg. „Film”. 
Otóż niektóre pojedyncze nu 
mery z lat od 1950 do 1955 moż- 


| 
| 
| 


| 


o wznowieniu na polskich ekranach „Upiora 

na sprzedaż” i „Prywatnego życia Henryka 
ga jeny _ na jeszcze nabywać w Admi- 
VIII" — Robert Donat stał się jednym z PO- nistracji Filmowej * Agencji 
pularniejszych u nas zagranicznych aktorów filmo- Wydawnicześ (Warszawa, ul. 
e H sm z H Żurawia 24a). W tym celu na- 
wych. Niejedna -z - jego wielbicielek nie _wie..0. tym»._leży przesiać przekazem pocz- 
> ę i ; *towym odpowiednia kwotę li- 
że w latach największych triumtów ate jako Gać po z! 130 za esłemplarz 
amanta — nie było jej jeszcze na świecie. i zaznaczyć na odwrocie prze- 
Robert Donat urodził się 18 marca 1905 roku. Przez MaWi 
vii ó — 15 r. w cenie zł 40 można 
wiele lat grywał wyłącznie role ANA obecnie będzie nabyć duż w czerwcu 
wciąż popularny w Anglii i tam gdzie docierają filmy br. również w Administracji. 


każi 
Oprawione roczniki „Filmu* z 


jie! 2 ś żni ha- 3.5.2 War vy — Jest P. 
angielskie występuje przeważnie w rolach c) a OYKÓG Fez 26 OŃUGYLOTZ 
rakterystycznych. chiwalne nie są udostępniane 


szerokim rzeszom publiczności 
w normalnych kinach, u tylko 
stosunkowo niewielkiej garstce 
uprzywilejowanych, którzy są 
członkami klubów filmowych. 
Sprawa jest tymczasem bar 
dziej skomplikowana, niż to 
się wydaje. Filmy przeznaczo- 
ne do wyświetlania w sieci kin 
komercyjnych muszą posiadać 
licencje — co pewien czas od 
nawiane. A właśnie filmy, któ- 
re w ubiegłych Jatach wyświe- 
tiano w nas, wymagają odno- 
wienia umów handlowych Nie 
zawsze  jesl to możliwe do 
zrealizowania, bądź ze wzglę- 
du na trudności finansowe (mu. 
simy przecież kupować nowe 
filmy), bądź też dlatego, że 
nie utrzymujemy stałych: kon- 
taktów z niektórymi kinema- 


Aktor ten zadebiutował w 1921 roku rolą Lu- 
cjusza w sztuce Szekspira „Juliusz Cezar*, Następnie 
grał w wielu sztukach teatralnych, między innymi 
w „Świętej Joannie" Shawa. Wkrótce wyjechał do 
Ameryki i wystąpił w jednej z kilku wersji filmo- 
wych „Hrabiego Monte Christo*. Po powrocie do 
Anglii — oprócz roli Tomasza Culpepera w „Pry= 
watnym życiu Henryka VIII" reż. Kordy — wystę- 
pował w doskonałym filmie Hitchcocka: „39 stopni”. 
Wielkim jego sukcesem była podwójna rola Donalda 
i Murdocha Glourie w filmie Claira „Upiór na 
sprzedaż”. 

Następnym jego filmem był „Knight Without Ar- 


mour* („Rycerz bez zbroi*) reżysenii Feydera. Film  togratlamt. 

ten, w którym Donat wystąpił wraz z Marleną Die- Trudności tych, wnikany 
dal rzez udostępninnie filmów. W 

trich, jest znany w Polsce pod tytułem „Hrabina śleci kin . archiwalnych. Ale 


żeby wyświetlać filmy W klii- 
bach — trzeba je najpierw 
mieć. Nasze Centralne Archi- 
wum Filmowe działa od_nie- 
dawna. W zbiorach swych po- 
siada już wprawdzie sporo in- 
teresujących pozycji, nie by 
fiimy udostępnić — trzeba naj- 
pierw sporządzić z nieh kopie 
dla klubów. Tu znów wcho- 
dzą w grę finanse. Archiwum 
przez długi czas nie mogło 
uzyskać odpowiednich fundu- 
szów, by w szybkim czasie 
skopiować wicie filmów. Obeo- 
nie sprawa funduszów wysią- 
da już znacznie lepiej, Sprawa 
dalsza: nasza jedyna Wytwór- 
nia Kopil Filmowych W Łodzi 
nie zdoła jednocześnie wypro- 
dukować w krótkim czasie ko- 
pli filmów archiwalnych i 
tych przeznaczonych dla kin 
zwyklych. 

Dlatego potrzebna jest 
pliwość. Celem Archiwun 
in. jest taka rozbudowa 
klubów, by każdy zainieres 
wany mógł brać udział w ie 
cji widzów z Jasienia Zarskie- pracach. Ale to — nie ludźn. 
to (woj. Zielona Góra) pyta- się — jest sprawą dość dalo- 
liśmy, dlaczego w miejscowym kiej przyszłości. 
kinie filmy zmienia się tylko ————————— 
vaż na tydzień? Z wykazu cks- 


Władinow*. 'Prawdziwym triumfem Donata była rola 
doktora w „Cytadeli'* według znanej powieści Croni- 
na (polski tytuł filmu „Złudzenia życia”). 
Donat jest laureatem nagrody Akademii Filmowej 
w Hollywood. Tzw. „Oskara* otrzymał za rolę nau- 
czyciela w filmie „Do widzenia, panie Chipps". 
Donat występował w wielu jeszcze filmach: „Młody 
Pitt", „Ludzie obcy sobie*, „Przygody Tartu" i in. 
Po wojnie grał epizodyczną rolę w filmie „Kapitan 
Boycott"*, następnie wystąpił w świetnej komedii 
obyczajowej „Kadet Winslow*, w komedii „Kuracja 
na miłość” i w „Magicznej skrzynce* w roli angiel- 
skiego wynalazcy aparatu filmowego Friese Greena. 
(esw) 


Nieścisła informacja 


Na podstawie koresponden- 


pozytury Centrali Wynajmu 

Filmów wynika, że miesięcz- SPROSTOWANIE 
nie wyświetla się w Jasieniu 

przeciętnie 7 filmów różnych Film pt. „Dlabeł wcielo: 


krajów. Tym samym lnforma- został wyprodukowany W 
cje nadesłane nam przez ko- ku 1916. 
respondentów musimy uznać nr 18 

na ni e, szamy” nasi 


Fil 


ch czytelników. 


LIST MIŁOŚNIKA FILMU 


Warło sięgnąć do Żeromskiego 


ubiegłym roku cały kraj obchodzit trzydziestą 

rocznicę śmierci Stefana Żeromskiego. Wydaje 

mi się, że zbyteczne jest mówić czym była 

i jest postać tego pisarza w historii naszej literatury 
i teatru, jak droga jest ona sercu każdego Polaka. 

Dziwny zatem jest fakt, że okolicznościowe  arty- 
kuły zamieściły tylko dzienniki Ł eżasopisma literac- 
kie, że nasze teatry zignorowały tę rocznicę i jedynie . 
kielecki teatr wystawił. komedię pt. „Uciekła mi 
przepióreczka' *). ż 

A film? W fibnie było o tyn. głucho. Brakło 
nawet małej wzmianki w kronice filmowej, a ma+ 
teriahy przecież są: rękopisy, materiały ikonogra- 
ficzne itd. Tygodnik „Film* także zawtórował mil- 
czeniem. Chyba niesłusznie. 

W Polsce okresu międzywojennego prywatni przed- 
siębiorcy filmowi goniąc za atrakcyjnością sięgali 
niejednokrotnie po doskonałe pozycje literatury, ro- 
biąc adaptacje odbiegające bardzo często walorami 
od swych sławnych pierwowzorów. Nie pozostawio- 
no leż w spokoju utworów Stefana Żeromskiego. 
Zmieniano je w ckliwe melodramaty lub wręcz ordy- 
narne romansidła, równorzędne z „Trędowatą*. Mam. 
na myśli przede wszystkim „Przedwiośnie*, 

Mimo że autorzy scenariuszów opartych na utwo- 
rach Żeromskiego zapominali o zwykłym szacunku 
dla dzieł literackich, trzeba przyznać, że fiłmowe 
wersje powieści Żeromskiego miały szczęście do nie- 
przeciętnych aktorów, jak: Jaracz, Węgrzyn, Lu- 
bieńska, Eichlerówna, Damięcki i in. 

Po wyzwoleniu, kiedy'film nasz stawiał swe pierw- 
sze kroki, zaczęły się pojawiać w prasie głosy potę- 
piające wszelkie ekranizacje dzieł literackich, a szcze- 
gólnie utworów Żeromskiego. Jako argumenty wy* 
suwano element opisowy dominujący w jego powie- 
ściach. Nie wierzę jednak, by zdolny reżyser i zdolny 
cperator nie potrafili przełożyć opisów na. piękne. 
obrazy, na efekty wizualne. Dlatego też apeluję do 
naszych filmowców, by pomyśleli o ekranizacji któ- 
regoś z utworów Żeromskiego. Zacząć można by od 
nowel, jak np. „Kara", „Siłaczka*, „Zmierzch", Myślę, 
że doczekam się także filmu opartego na jakimś 
poważniejszym dziele tego pisarza. 
> MACIEJ BORNIŃSKI 
€ tę wystawił również warszawski Teatr Ludowy 

. 


WAŻNE DLA CZYTELNIKÓW 
„FILMU NA ŚWIECIE* 


Ostatnia poczta przyniosła wiele listów czy- 
telników skarżących się na brak dwumiesięcz- 
nika „Fiim na świecie” w kioskach „Ruchu*. 
Wszystkich zainteresowanych zawiadamiamy. 
że pismo to można już zamawiać drogą prenu- 
meraty. Urzędy pocztowe przyjmują w termi- 
nie do 10 czerwca zgłoszenia na prenumeratę 
w drugim półroczu 1956 roku. 

Jednecześnie przypomina! że ukazał się 
trzeci numer „Filmu na Świecie*. zawierający 
wiele ciekawych przekładów z pism zagranicz- 
nych.. Wartó zapoznać się z cyklem artykułów 
rozw tych problem gatunków filmowych, 
wtóry otwiera zasadnicza publikacja A. Macze- 
retu „Zagadnienia gatunku". Sprawie tej po- 
święcona jest także wypowiedź L. Oliviera 
„O filmowaniu Szekspira* i artykuł amerykań- 
skiego filmowca A. Freeda o filmie rhuzycznym. 

Czytelników, mających jeszcze świeżo w pa- 


mięci film rzed potopem” — zainteresuje za- 
pewne dyskusja o tym filmie prowadzona 
przez» publicystów francuskich. Znajdziemy 


tu iakże rozmowę twórcy ..Przed potopem* — 
Andrć Cayatte'a z Georges Sadoulem. 

Z innych materiałów warto wymienić cieka- 
wy artykul wloskiego krytyka Ugo Casiraghi 
o drodze twórczej Aleksandra Forda i artykuły 
o współczesnych filmach japońskich. Pismo 
wprowadziło przedruki ukazujących się na ła- 
mach czasopism zagranicznych recenzji książek 
filmowych. 


bezsilnoś: 


(a 


Finansowa 


w jednej ż notatek _sugero- 
saliśmy, by w Sali Powiata- 
Weso Domu. Kultury w Świeciu t 
urządzić kino. Ponieważ adap- 
tacja tej Sali kosztować ma 0- 
Koło 400 tys. złotych. a Oktę- 
gowy Zarząd Kin w Bydgosz- 
czy nie ma funduszów na ten 
cel — Świecie nie otrzyma no- 
svego kina. 
lamy tylko jedno jeszcze 
pytanie: czy Okręrowy Zarząćł 
Kin w Bydgoszczy na ten cel 
będzie kiedyś miał pieniadze? 


SZCZ 


„MARESZ” NA TAPECIE 


W. Gliński i B. Niewinowski w filmie „Sprawa pilota Maresza* 


DC RED. CZESŁAWA MICHALSKIEGO 


Drogi Panie Redaktorze! 

Z przyjemnością prżeczytałem Pańską replikę na 
mój felieton pt. „Chłopcy nmialowani* — zamieszczoną 
w n-rze 18 FILMU z br. Przeczytałem ją z przy- 
jemnością nie tylko dlatego, że... „dobrze czy źle, 
aby o nas mówiono”, ale także dlatego, że ma Pan 
w swojej replice dużo. racji. Rzeczywiście, film 
„Sprawa pilota Maresza* nie zaslużył na tak ostry 
atak. I przykro mi, że mój felieton na taki atak 
wygląda. Pisałem go w innej nieco ińtencji. Pragną- 
łem, posługując się materiałem z tego filmu, zaata- 
kować lakiernictwo filmowe. Zdaję sobie sprawę, że 
w rodzimej kinematografii znajdżie się sporo pozycji 
bardziej „lakierniczych „niż „Sprawą pilata Maresza*. 
Alę ten właśnie film" stał "się przysłowiową kroplą 
przepełniającą kielich. Straciłem po prostu cierpli- 
wość. Ś 

Zdaję sobie sprawę, że pisanie źle o filmie, który 
podoba się publiczności, nie przysparza popularności 
krytykowi. A pisanie źle o jakimkolwiek naszym 
filmie robi złą krew iośród ojców kinematografii. 
W miarę jak pisuję felietony krytyczne coraz mniej 
mam znajomych wśród dyrektorów CUK-u i twór- 
ców. Słyszę, że wielu przestaje mnie czytać. Przykro, 
prawda? Zwłaszcza dlatego, że przecież wiele poru- 
szonych tam spraw kieruję przede wszystkim do 
nich. Podobno są takie kraje, gdzie krytykowani nie 
zrywają znajomości z krytykami po ostrej ocenie ich 
dzieł. Podobno istnieją takie kraje, gdzie twórcy to- 
lerują negótywne wceny, a nawet, w co jednak nie 
wierzę, są krytykom czasem za te oceny wdzięczni. 
Dlatego tak miło uderzył mnie życzliwy ton Pańskiej 
sprawiedliwej repliki. Szanujmy dobre obyczaje. 

„Sprawę pilota Maresza" traktuję jako film zręcz- 
nie zrobiony, partiami żywy. Ale nie o to mi w fe- 
lietonie chodziło. Mieszkam w Warszawie i coś niecoś 
widzę. I temu poświęciłem moje rozważania. Jężeli 
Pan nadal podtrzymuje Swoje zaproszenie, chętnie 
je przyjmę, nie tylko dlatego, żeby zobaczyć. lokale, 
gdzie kelnerki zjawiają się nawet bez skinienia, ale 
także, aby wypić filiżankę kawy z Panem jako 
z jednym 2 nielicznych już moich znajomych ze 
świata filmu. Obawiam się, że mój list znów kogoś 
rozdrażni. Może przy wspólnej kawie pomówimy 
o tym, co robić, aby uprawiając krytykę filmową, 
pisać to, co się myśli, i jednocześnie uniknąć maso- 
wej obrazy. 

Ściskam 


serdecznie Pańską dłoń. 
ALEKSANDER JACRTEWICZ 


Tytułowe walory Sophii Loren 


Z zachodnio-niemieckich ogłoszeń fil 


mowych: Vera 


PREZENT 


Jeden z najbogatszych pro- 
Aucentów 

Angeles dlugo głowił się nad 
stosownym prezentem urodzi- 
nowym dla swojej matki, Ch 
dziło o to, by zaćmić jego ory- 
ginalnością prezenty , dwóch 
braci, z których jeden poda- 
rowal matce luksusowy samo- 
chód, a drugi futro z niebies- 
kich nurków. 

W końcu za namową pewne- 
go spryciarza kupił za bajoń- 
ską sumę barwną papugę, któ- 
ra umiała wypaplać w jedena- 
stu językach po parę słów -i 
potrafila odgwizdać klika arll 
operowych, 

Cudownego ptaka posłał mat- 
ce przez sekretarkę, przepr: 
szając, że ze względu na inte- 
resy spóźni się trochę na przy- 
Jęcie. Gdy wreszcie zjawił się 
Już po zakończonej uroczysto- 
ści, spytał ze żle ukrywaną du- 
mą: 

— No i jak się mamusi po- 
dobała papuga? 


— Dziękuję ci, synku — 0d- 
rzekla staruszka — byla wpra- 
wdzie trochę łykowata, ale 
bardzo mi poza tym smako+ 
wała... (tk) 


CO W PRASIE PISZCZY? 


Mało - 


drogo = 


polska produkcja filmowa 


Dyskusja społeczna nad róż- 
norodny:ni przejawami nasze- 
yo zycia zatacza coraz szersze 
kręgi wciągając w swe tryby 
powoli (może zbyt powoli) tak- 
że sprawy naszej kinematogra- 
lil. Komisja sejmowa wskaża- 
ła na poważne niedociągnięcia 
organizacyjne i techniczne poi- 
skiego filmu i na ten temat 
zaczynają się pojawiać głosy 
w prasie, tym cenniejsze, że 
pochodzące bezpośrednio od 
orób związanych z. filmem. Np. 

16 „Przeglądu Kultu- 
ralnego" pisze © zagadnieniach 
finansowych | organizacyjnych 
produkcji filmowej Zygmunt 
Szyndler, doświadczony wielo- 
letni kierownik produkcji. fil- 
mów. Artykuł wskazuje na 
smętną, jeżeli nię całkiem 
skandaliczną sytuację w dzie- 
dzinie „produkcyjnej. A. źródło 
blędów? Oto co m. in. 'czyta- 
m; 


Kto zatem decydował do- 
1ąd w sprawach organizacji, w 
sprawach finansowych naszej 
produkcjł filmowej? 
Odpowiedzmy szczerze:. w 80 
proc. ludzie, którzy nie znają 
skomplikowanej specyfiki fil 
mowej, przeważnie wysocy u- 
rzędnicy CUK...* 


1 dalej: 

„Dotychczas układ naszej 
produkcji filmowej ujęty był 
formą jak najdalej idącej cen- 
tralizacji. Dało to znane rezul- 


Vittorio De Sica 


=łako=filozof 


Vittorio De Sica. rozmawiał 
kiedy z przyjacielem, który 
mu się skarżył, iż jego żona 
zawsze musl mieć ostatnie 
słowo we wszystkich mniej- 
szych i większych sporach. 
— Mój drogi — odpowiedział 
xnakomity filmowiec — jedy- 
na możliwość żonatego męż- 
czyzny, by w domu mieć ostat- 
nie słowo, to przyznać rację 
żonie. (r) 


«Życie Warszawy" (nr 20 z br.) zamieszcza w swym dodatku . 


ilustrowanym zdjęcie Audrey Hepburn i Mel Ferrera z filmu 
"Wojna t pokój" z następującym podpisem: 

Para małżeńska w filmie I w... życiu. Chodzi tu o doskonalą 
aktorkę Audrey Hepburn i aktora Mel Ferrer — małżeństwo 
grające razem małżeńską parę Nataszę | Andreja Bolkonskiego 


w rlimie ,, 


lojna 1 pokójć wg słynnej powieści Ł. Totstoja. 


Powieść istotnie jest słynna. Dobrze by było zatem przeczy- 


tać ją. jako że jest to jedyny 


sposób ustalenia za kopa 


ostatecznie wyszła za mąż Natasza. 


GRZANIE 


„Fllm* (nr 19 z br.) w recenzji 
rzeważnie szybko i z nerwem prowadzone dialogi w „Cie- 
przy naszym nagrzaniu i 


lenia" na str. 4 pisze: 


reprodukcji dżwięku — 


skalę tych niedopowiedzeń znakomicie poszerzają”. 
Warto również nagrzać korektę. 


taty: mało i rzerażująco dro- 
10..." 

Bo _ przeprowadzeniu rzeczo- 
wej analizy faktów i porówna- 
niu ze strukturą organizacji 
produkcji za granicą — Szyn- 
dller postuluje m. in. takie 10ż- 
wiązania niektórych palących 
zagadnień: 

„Jak najdalej idące usamo- 
dzielnienie zespołów ł co za 
tym idzie uelastycznienie kie- 
rownictt produkcji poszczegół- 
nych filmów. 

Dyskusja nad przeobrażeniem 
wytwórni filmowych w Łodzi 
t Wroclawiu to punkty ustugo- 
we. 

Rozważenie *czy_ dwupiętro- 
wość Centralnego Zarządu Wy- 
twórni Filmowych i Centrat- 
nego Urzędu Kinematografii 
jest konieczna? Czy zreduko- 
wanie tych 2 urzędów do jed- 
nego nie jest wskazane?... 

Przyjęcie jako zasady kiero- 
wania do produkcji  fllmów 
nie przekraczających 2.700 me- 
trów (nie jak dotychczas, prze- 
ciętnie 3.000 metrów) przy ilo- 
ści 50—60 dni zdjęciowych, w 
tym najwyżej 30 proc. piene- 
rów. Wszystkie propozycje 
przekraczające tę zasadę po- 
winny być specjalnie rozpa- 
wywane, 

«Myśli rozsędne. godne roz- 
ważenia. dyskusji | szybkiej 
realizacji — co na pewno 
wpłynie na poprawę sytuacji w 
zakresie produkcji filmowej. (2) 


Jeden głębszy... 


powód: - 
Znany magnat _ holly- 
woodzki, Spyros_ Skouras, 


nigdy nie pozwala się fo- 
tografować z kieliszkiem 
w ręku. Ponieważ w stolicy 
filmu okazji do licznych 
bankietów jest mnóstwo, 
ta dziwna niechęć zwróciła 
wreszcie na siebie uwagę 
wszystkich reporterów. 

— Cóż do licha ma Skou- 
ras przeciwko niewinnym 
kieliszkom? 


Tajemnica wreszcie wy- 
jaśniła się. Okazało się. 
że potentat filmowy był 
niegdyś barmanem i od te- 
go czasu ma nieprzezwy- 
ciężony wstręt do wszyst- 
kiego, co mu przypominało 
dawny zawód. (tkw) 


naszego powszedniego. 


iazdor-milioner z Hollywood, Frank 


WKRÓTCE 


Filmowa adaptacja dziela To- 

masza Manna 
CZARODZIEJSKA GORA 
W roli tytułowej Sophia Lo- | 


reu. 


— DLL 
Jeżeli już w tytułowej. to chyba trze- 
ha zmienić tytuł na: . 


Clouzot, aktorka 
i żona francuskiego reży 
Sera, twórcy „Ceny stra- 
chu* i kilku innych nie- 
znanych jeszcze u nas fi 
mów „z dreszczykiem”, — 
musiała się poddać općr: 
cji. 

Następnego dnia przy- 
szedł do szpitala reżyser 
Clouzot i pyta żonę, jak 
poszła operacja i jak to 
wyglądało. 

— Okropnie! — odpowie- 
działa pani Clouzot, — 
Prawie tak, jak twoje fil- 
my. (em) 


wydał ostatnio wielkie przyję- 
cie dla kilkudziesięciu osób. Wśród wy- 
myślnych napojów ł potraw byly takie 
smakołyki, jak stare wina reńskie, ba- 
żanty nadziewane truflami i francuskie 
ostrygi. 

Gościom kolacja zaimponowała, ale gdy 
w pewnej chwili jeden z obecnych po- 
prosił o kawalek zwykłego chleba — za- 
padła kłopotliwa cisza. Chiński szef 
obslugi musiał czym prędzej pobiec do 
najbliższej restauracji, by tam nabyć 
upragniony przez gościa „delikates*, 

— Przepraszam państwa — powiedział 
Sinatra — ale czy są jeszcze na świecie 
ludzie jedzący chleb? 

ZE * 


Sinatra miał trudne początki aktorskiej 
kariery. Nieraz zdarzało mu się w mło- 
dości, że nie jadał chleba, bo nie miał 
na to pieniędz, 

Zapomniał w. 


Vera Clouzot w „Cenie strachu" 


(x) 
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kościele parafialnym w * Węgrowie 


W jest od wielu lat staranńie przecho 
wywańa niecodzienna pamiątka hi- 
storyczna: tajemnicze „łustro czarnoksię- 


skie" imć pana Twardowskiego — „syna 
ziemianki, obywatela piekieł, dziś księżyco- 
wego lokatora”. 


Przy pomocy tego zwierciadła dokonywał 
pan Twardowski nie byłe jakich „cudów*. 
Wywcłał m. in. „zjawę* Barbary Radziwił- 
łówny przed królem Zygmuntem Augustem. 
Wywołanie tej „zjawy”: jest faktem histo- 
rycznym. Mamy o nim wiarygodne świa- 
dectwo współczesnych. 


storii kinotechniki. Przypuszczano bowiem, 
że przy wywoływaniu „zjawy* posługiwał 
się Twardowski łatarnią magiczną i to dość 
doskonałego typu, skoro zastosowanie jej 
uszło uwadze króla i dworzan. Sądzono, iż 
Twardowski korzystał z modelu latarni przy- 
wiezionego do Polski z klasztorów waty- 
kańskich, gdzie z zachowaniem tajemnicy 
wykorzystywano tego rodzaju przyrządy w 
celach specjalnych. » 

Co prawda wynalezienie latarni magicznej 
przez jezuitę Kirchera mastąpiło dopiero 
w 1646 r, ale inne, bardziej uproszczone 
typy latarni magicznej znano w Rzymie na 
wiele lat przedtem. 

Obecnie zdanie historyków uległo pew- 
nej zmianie. Nie negując faktu posiadania 
przez Twardowskiego latarni magicznej — 
badacze dochodzą do wniosku, że przy wy- 


POWSTAJE 


o, że w Pałacu Kultury 
i Nauki uruchomiono tele- 
wizyjny ośrodek transmi- łe 
symy — nie jest już żadną no- 
wością. O stacji nadawczej, któ- 
ra tam powstała —: także wszys- 
cy wiemy. Ale czy wszyscy wie- 
my, co właściwie znaczy „ośro- 
dek transmisyjny" i „stacja na- 


Apuctura tranamisvjna w ośrodku telewizyjnym w Pałacu Kultury i Nauki 


PASE 


Tmiereiadła 
Owardowskiega. | 


woływaniu „zjawy* Barbary Twardowski 
wykorzystał 'tzw. „zwierciądło -czarnoksię- 
skie”. 

Zwiercadło z Węgrowa, przypisywane wła- 
śnie Twardowskiemu, wykonane jest z bia- 
łego metalu, w skład którego wchodzą biz- 
mut i antymon. Obraz widoczny w lustrze 
posiada charakterystyczny odcień czerwona- 
wy. Z dalszej odległości lustro nie odzwier- 
ciedla żadnego obrazu. Oprawione w czarną, 
staroświecką ramę jest zupełnie płaskie, po- 
siada wysokość 22 cali, szerokość — 19. 1a 
lewego rogu lustra bierze początek załama- 
na rysa pęknięcia. Uszkodzenie zewnętrzne 
tego rodzaju może jednocześnie być bardzo 
poważnym uszkodzeniem wewnętrznym, poz- 
bawiającym zwierciadło jego optycznych 
właściwości _„czarodziejskich*. 

Na ramie lustra jest wyraźny jeszcze 
i dzisiaj napis w języku łacińskim: „Luserat 
hoc speculo magicas Twardovius artes lusus 
at iste Dei versus in obsequium est* („W 
tym zwierciadle Twardowski ukazywał zja- 
wiska czarowne, lecz zawsze Bogu oddawał 
należną ofiarę"). 

Gdy mówimy o lustrze Twardowskiego, 
warto będzie wspomnieć, że lustra czarno- 
księskie dość szeroko stosowano w owych 
czasach na Zachodzie. Mamy również z Pol- 
ski wiadomości dotyczące praktyk - nekro- 
mantycznych (wywoływanie zjaw zmarłych) 
i astrologicznych. Lustra czarodziejskie sta- 
nowiły część wyposażenia technicznego 
każdego astrologa i magika. 

Lustro Twardowskiego różni się jednak 
zasadniczo od tamtego typu luster. Szarla- 
tańskie lustra „magiczne* doprowadził do 
szczytu doskonałości technicznej, m. in. w 
czasie późniejszym wspomniany już jezuita 
rzymski Kircher (autor znakomitej jak na 
owe czasy rożprawy „Ars magna lucis et 
umbrae" czyli „Wielki kunszt światła i cie- 

nia"). Były to lustra o kombinowanym pod- 
kładzie, w którym ukryte były jakby „prze- 
zrocza”, pozwalające rzutować obraz. Zwier- 
ciadło Twardowskiego swą strukturą tech- 
niczną przypomina raczej „japońskie lustra* 


ELEWIZYJNY OŚRODEK 


gdawcza" oraz na czym polega 
ich działanie? Te niezbyt zawi- 
„tajemnice telewizji* 
chyba poznać, skoro w ciągu Doświadczalny Ośrodek Tele- 
najbliższych lat telewizja — o 
ile oczywiście zrealizuje swoje 
plany — 
nam coraz bliższa. 
Zorientujmy się najpierw w 


warto na baza? 


będzie stawała się 
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tym, co już mamy. Jak w tej 
chwili wygłąda nasza telewizyj- 


wizyjny na Placu. Wareckim 
w Warszawie rozporządza jed- 
nym studiem z czterema kame- 
rami i aparaturą do. odtwarza- 
nia filmów. Programy do nie- 


rzutnikowe, znane w Japonii od dawna. Po 
siada ono ukryty w szkle, niedostrzezalny 
dla oka oraz nie dający się wyczuć w do- 
tyku misterny sztych wykonany drogą tra- 
wienia dwuwarstwowego. Warstwa górna 
kryje misterny rysunek, który staje się 
widoczny tylko -w ściśle określonych wa- 
runkach. Promień świetlny powinien być 
skierowany pod właściwym kątem i mieć 


dostateczną moc świetlną, aby drogą odbicia * 


się od powierzchni lustra rzucić obraz ukry- 
tego wizerunku. Nie jest wykluczone, że 
zwierciadło miało kilka wizerunków różnej 
treści umieszczonych w różnych częściach 


ANINNNNNNNNN 


Ń 


Schemat działania magicznego zwierciadła 


lustra, każde pod innym kątem, według pew- 
nego tajnego klucza. 

W ciągu kilku stuleci lustro uległo zanie- 
czyszczeniu, delikatne rysy sztychów wy- 
pełniła warstwa brudu. Oczyszczenie po- 
wierzchni i podkładu sztychowego nie po- 
wiano jednak nastręczać specjalnych trud- 
ności. A po oczyszczeniu zwierciadła można 
będzie rozpocząć poszukiwania zaginionego 
i nieznanego nam dotychczas klucza, według 
któregu określa się dla ukrytych wizerunków 
właściwy kąt rzutu świetlnego powodującego 
ukazanie się tego lub innego obrazu. 

Prace badawcze stwierdzić też będą mogły, 
o ile uszkodzenie pozbawiło zwierciadło jego 
optycznych właściwości. Nie wykluczone 
również, że bliższe badania ujawnić mogą 
zupełnie inną, niż przypuszcza się, budowę 
optyczną. Zbadanie naukowe tego lustra 
jest więc sprawą konieczną. 

PANTALEJMON JURIEW 


RANSMISYJN 


dawna nadawane były cztery 
razy w tygodniu: w  niedzie- 
le i środy — filmy, w po- 
niedziałki i czwartki — wido- 
wiska ze studia. I nic więcej. 
Ze względu na brak wozu trans- 
misyjnego, Ośrodek nie mógł 
nądać _ żadnej bezpośredniej 
(Dalszy ciąg obok) 


Nowa aparatura do nadawaniu jumów w proarómie telewizyjnym 


"'O TELEWIZJI 
(Początek na str. 14) 


transmisji z sali koncertowej, 
teatru, czy też boiska sporto- 
wego. 

Programy telewizyjne, a więc 
obrazy i dźwięki, wysyłane były 
do odbiorców za pośrednictwem 
anteny nadawczej ustawionej na 
dachu hotelu „Warszawa”. Te 
dwie fale ultrakrótkie, które 
niosą obrazy i dźwięki, wytwa- 
rzane są przez dwa nadajniki, 
obejmowane nazwą stacji na- 
dawczej. 

Otóż na dwudziestym siodmym 
piętrze Pałacu Kultury i Nauki 
zainstalowana została nowa apa- 
ratura, — nadajniki fonii i wi- 
zji, czyli nowa stacja nadawcza, 
która zastąpiła starą. Antenę na- 
dawczą nowej stacji ustawiono 
w ubiegłym roku na iglicy. Czy 
wobec tego, że — zlikwidi 
będzie dotychczasowa * stacja na- 
dawcza, przestanie istnieć Ośro- 
dek Telewizyjny na placu Wa- 
reckim? Nie. Ośrodek będzie 
pracował w dalszym ciągu, prze- 
syłając widowiska, przygotowy- 
wane w studio i odtwarzane z 
taśmy filmowej, po kablu do 
stacji nadawczej w Pałacu. 


AE to nie jest wszystko, co 
<* może nadawać nowa stacja. Z 
sal Pałacu Kultury i Nauki są 
transmitowane koncerty, przed- 
"stawienia teatralne, przebieg, 
najrozmaitszych uroczystości or- 
ganizowanych w Sali Kongreso- 
wej, sprawozdania z imprez spor- 
towych, rozgrywających się w 
salach gimnastycznych i na pły- 
walni. 

Ponieważ Pałac był zaprojek- 
towany łącznie z urządzeniami 
telewizyjnymi — istnieje moż- 
liwość zainstalowania kamer w 
każdej sali, czy to będzie sala 
teatralna, koncertowa czy inna. 
Po prostu przed transmisją np. 
sztuki teatralnej obsługa przy- 
nosi dwie kamery, które z wi- 
downi „obejrzą* służbowo spek- 
taki. Mikrofony natomiast na 
wszystkich scenach zostały za- 
łożone na stałe i nie wymagają 
dorażnej instalacji. 

Niezależnie od  bezpóśredniej 
transmisji w Pałacu mogą być- 
z malutkiego studia nadawane 
zapowiedzi speakera oraz fil- 
my. Związek Radziecki, z które- 
go nadeszło pełne wyposażenie 
tej nowej placówki telewizyjnej; 
dostarczył nową aparaturę do 
odtwarzania filmów z nowocze- 
snymi projektorami. W ten spo- 
sób telewizja warszawska roz- 
porządza dwiema doskonałymi 
aparaturami  telekinowymi — 
jedną w gmachu na placu Wa-- 
reckim, drugą — w Pałacu. 


A Ić i to jeszcze nie wszystko. 
W _ najbliższym czasie ma 
wreszcie nadejść z ZSRR wóz 
transmisyjny, który pozwoli na- 
dawać bezpośrednie sprawozda- 
nia z impreż odbywających się 
terenie wielkiej Warszawy. 
Wóz ten połączy się drogą 
radiową ze stacją w Pałacu i 
będzie jej przekazywał obrazy 
i dźwięki na falach ultrakrót- 
kich. Stacja z kolei prześle prze- 
bieg transmisji z. jakiegoś. tea- 
tru, stadionu, pływalni itp. do 
odbiorców. ; 
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mia Fitmów Dok alnych (PKF) Cz Kalna AGeReIE PĘdE= 
iw Dokumentalnych (PKF), Centralna 
ZAGRANICZNE 


losłowacj 
„Luxiiim* (Włochy), 


JAA 


RÓBUJ ZGADNĄĆ 


4) Wodo- 
kowy", sy 
jednej ze 

Jedna ż 


podległy w. 
mahometańskiemu, ży Szpik 
kostny. 14) Tytuł turecki, 17) 
Bóg wiatrów, 18) Imię kilku 
sktorek filmowych znanych z 
Himów niemych, 19) Roślina 
kwiatowa. 22) Przeczenie, 22) 
Matka Zeusa, 23) Pytajnik mia- 
nownika, 34) Lotnictwo, 28) 
Rzeka w Hiszpanii, 26) Nie by- 
le jaki, 27) Prowincja w iHsz- 


ZEIE 
|-|e]_] 
MCB 
JEJU 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


KRZYZÓWKA 


wal Kusocińskiego, 29" Rzeka 
uwieczniona przez Szołochowa. 


(mdur* — Jelenia Góra) 


2 niżej podanych sylab uło- 
żyć tytuły 16 filmów radziec- 
kich i wpisać je do odpowied- 
nich rzędów poziomych. Za- 
wazony kropeczkasni lono” 
WY rząd czytany z góry na 

da rozwi: . BASZ — 


$KI — SKIE PSPor sra 
— STO — STY — sc — 

= ŚWI — TA — TE — TO 
TRZY — TUCH—TWA 
WAT — WIE — WIEK — WH 
= WNIK — WO — WOL 
WODŹ — Z — ZIE— ży — 
ŻY — pw. 


(„Ajdar" — wrocław) 


KONIKOWKA 


x nr 12G81) 


Krzyżówka. Poziomo: kos, 
Transwal, cedr, manna, most, 
anion. masło, Poe, egzaltacja, 
1wi, Magnitogorsk,  kandelabr, 
sepia. Fipnowo: "kosmopolita, 
scysje, Lutosławski, DM, Go- 
£0l. litera, August, imadlo. 

Magiczne figury:  Łapin, 
Sport, miraż, sztab, start, Mar- 
ta, Żarów, arena, Zonin, Ba- 
żow, dżuma, Homier. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z n-ru 12(381) nagrody kt 
kowe otrzymują: 1) Ł. Bi 
skl — Łódź, ul. Przybysze 
sklego 55, 2) W. Daraszkiewicz 
— Pieniężno, 


Pieloka 13, 5) C. 
Maciejewska — Karczew. - ul. 


i: „Mosfiłm 
da), „Dni- 


[[M 


Zam. 1629. B-7-25%52 


TYGODNIK 


7) 8. Pacześny — 
Warszawa, ul. Obrońców Po- 
koju 4, s) 8. Matyński — war- 
szawa, ul. I Maja 95, 9) T. Sob- 
czak — Warszawa, ul. Marszał- 
kowska 55-73, 10) D. Tomczyk 
— Radom, ul. Żeromskiego 40. 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w, terminie dziesięciodniowym 
Od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
klem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". wśród ” czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązanie, rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe. 
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Wraca na nasze ekrany jedno z najwybitniejszych osiągnięć kinematografii trancuskiej, dzieło znanego 
reżysera Marcela Carne, dwuseryjny film pł. „Komedianci”. Na zdjęciu: odtwórcy głównych ról — Arletty 
w roli Garance i Jean Louis Barravlł jako Deburreau, znakomity akłor-pantomimista z połowy XIX wieku 


